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Kraków 22 kwietnia.
Czytamy w dziennikach dość częste wzmian­

ki o zmianach w gabinecie angielskim , a co 
większa, objawiają się zdania, że gabinet 
lorda Palmerstona nie potrafi się już długo 
utrzymać. Opierają się one głównie na po­
rażkach jakie szef gabinetu w ostatnich cza­
sach dość często w Izbie niższej ponosił.

Jak dot^d porażki te odnosiły się do kwe- 
styj w polityce wewnętrznej, czyli w admi- 
nistracyi, i były mało ważne. Ministeryum 
mogło na nie niezważac. Świadczyły cne 
tylko o opozycyi dosyć silnej, o której wie­
dział dobrze vicehrabia obejmując ster rzą­
du. W iedział on, że jako dawny członek ga­
binetu whigowskiego, miał przeciw sobie da­
wniejsze stronnictwo torysów, że nie może 
rachować na pewną część dawniejszego stron­
nictwa whigów reprezentowaną przez lorda 
Johna Russella, który dzisiejszemu naczelni­
kowi gabinetu nie może być przychylnym; 
wiedział, że peeliści po ostatniem z ministe­
ryum wystąpieniu nie zawsze z nim głoso­
wali, że jako arystokrata wpewnero znacze­
niu angielskiem tego wyrazu, spotka się nieraz 
na parlamentaruem polu w walce ze stronnm- 
rtwem radykalnem, jako zaś popierający 
czynnie wojnę ze stronnictwem pokojowem 
Brighta i Cobdena. Przewidzieć więc łatwo 
hyło każdemu, a niedopieroż takiemu mężo­
wi jak lord Palmerston, że skoro się wszy­
stkie te nieprzyjazne mu żywioły w jakiej 
kwestyi połączą, wypadnie ztąd parlamen­
tarna porażka. Przygotowany więc był na 
takową, i nie dziw, że tę mniejszość w jakiej 
Znajdował się gabinet w kwestyi kwaterun­
kowej, w kwestyi stypendyum Majnooth i 
tym podobnych, z wielką jak to mówią zno- 
s'ł filozofią. W szystkie te sprawy nie ty­
czyły się ani godności Anglii, ani jej po­
lityki zewnętrznej, ani zasadniczej podstawy 
Wewnętrznej, ale były tylko opozycy ą prze­
ciw gabinetowi, nie zaś przeciw jego polityce.

Inaczej rzecz się ma z mocyą wniesioną 
przez jednego z członków opozycyi, ab̂  
Parlament oświadczył, że postępowanie ga­
binetu w sporze z Ameryką dotąd niezała- 
twionym, zasługuje na naganę i nieodpowia- 
da godności Anglii. Mocya ta na żądanie 
lorda Palmerstona została odroczoną na ty­
dzień czy dziesięć dni. Jeźli atoli nie zo­
stanie wtedy odrzuconą, niepozostanie na­
czelnikowi gabinetu nic innego do czynie­
nia, jak podać się do dymisyi lub rozwią­
zać parlament. Dotąd bowiem zawsze w kwe-

styach polityki zewnętrznej i tam gdzie szło  
o godność Anglii (a  w Anglii wyrażenie to 
jest rzeczywistem uczuciem a nie czczym 
frazesem ), lord Palmerston zawsze zyski­
w ał większość. Było to loicznem następ­
stwem uznania, że lord Palmerston był mini- 
slrem koniecznym, człowiekiem chwili, pod­
stawą na jakiej szef gabinetu mógł się je­
dynie opierać po rozbiciu się dawnych stron­
nictw w Anglii; było to oznaką owego wie­
kowego taktu politycznego w tym narodzie, 
dla którego Anglika „zwierzęciem polityc/.- 
nem“ nazwano. Przed tern uznaniem cofała 
się wszelka osobistość, wszelka intryga stron­
nicza.

Do utrzymania się na tej podstawie poma­
gało wielce lordowi Palmerstonowi położe­
nie polityczne to jest wojna. Wojna się skoń­
czyła. Z  podpisaniem pokoju usunęły się 
wszelkie korzyści parlamentarne jakie prowa­
dzenie jej energiczne nastręczało polityce na­
czelnika gabinetu. W  obec zawartego trakta­
tu znika wielka część przewagi jaką miał 
wicehrabia w parlamencie. Dawniej używane 
środki nie wystarczą: nowych potrzeba spo­
sobów i nowej broni, bo taktyka przeciwni­
ków się zmieni. Nie można wątpić o zapa­
sach arsenału politycznego, tak znakomitego, 
zręcznego i wytrawnego politycznego szer­
mierza jakim jest lord Palmerston. Ale wal­
ka na jaką się zanosi, ma tak wielkie po­
lityczne rozmiary, i takową donośność nie- 
tylko dla Anglii ale dla polityki ogólnej, że 
wypadku jej przesądzać nie można.

Lord Palmerston nie przedstawia w niej 
ani swojej osoby, ani nawet stronnictwa, ale 
Anglią taką, jaka odegrała rolę w sprawie 
wschodniej ukończonej pokojem 3 0 g o  marca, 
to jest w przymierzu z Francyą. Stąd oby­
dwa środki jakie przysługują w parlamen­
tarnym zawodzie naczelnikom gabinetu, nie­
małe przedstawiają niebezpieczeństwa. D y-  
misya jak wiemy, nie uwłacza mężowi sta-

kierował, nie odpowiedziała tej godności, 
ale co gorsza dla Anglika i takiego Angli­
ka jak lord Palmerston, że godność ta wy­
padkiem pokoju została naruszoną, że przy- 
mieize, na którem się opierał, było dla A n­
glii niekorzystnem, a zatem szkodliwem. Roz­
wiązanie parlamentu w razie gdyby mocya 
naganiająca gabinet w sprawie amerykań­
skiej przyjętą została, równie jest niebezpie­
czne, jeżeli nie więcej jeszcze. Nie ma ni­
kogo coby sądził, że warunki zawartego 
pokoju zadowolnią dumę narodu angielskie­
go, zaspokoją nadzieje, jakie się ciągle po­
jawiały i to bardzo wyraźnie. Czyż więc 
może się lord Palmerston lepszego składu 
parlamentu spodziewać? A  w razie gdyby 
przed nowym parlamentem ustąpić musiał, 
czyżby to nie było już jak najoczywistszem 
potępieniem polityki w sprawie wschodniej, 
wyrokiem o nadwerężonej godności Anglii i 
osłabieniem jeżeli nie zerwaniem przymierza 
z Francyą?

Tych kilka uwag wystarczy na wykaza­
nie całej ważności walki, która się w par­
lamencie angielskim gotuje, oraz ile na tern 
naczelnikowi dzisiejszego gabinetu zależeć 
musi, aby mocya dziś odroczona odrzuconą 
została. Wprawdzie wydawaćby się mogło, 
że takt polityczny wymaga tego po parla­
mencie, bo na cóż się przyda w polityce u- 
znanie zawiedzionych oczekiwań i odniesio­
nego szwanku? A  nadto, kim tu lorda Pal- 
merstora zastąpić? Któż obliczyć zdoła od 
razu taką zmianę w polityce, jak opuszcze­
nie przymieraa * Francyą? W iele okoliczno­
ści przemawiać będzie za umiarkowaniem 
w parlamencie. Nie wiemy też, jakiej lord 
Palmerston użyje broni. Zdaje się dotąd, że  
w yd ob y ł kw estyę w łosk ą , która mu już nieje­
dne oddała przysługi. Czy tylko nie stę­
piona, nie zużyta, czy się nada w tej chwi­
li?  Zresztą Europa już dawno w epoce
niespodzianek. Niespodzianką była wojna

Palmerston jakiej nie gotuje.
nu, nieraz już widzieliśmy lorda Palrnersto-| niespodzianką pokój. Kto wie, czyli jej lord 
na podającego się do dymisyi. Lecz dzisiaj 
nie on samby ją odebrał, ale polityka an­
gielska jaką reprezentuje: nie polityka whi­
gów lub torysów, jak bywało dawniej, ale 
polityka godności angielskiej, na mocy któ­
rej objął stery rządu w r. 1854. Lord Pal­
merston winien jej bronić w rozprawach, 
jakie w parlamencie po ogłoszeniu traktatu 
nastąpią, bronić jej jako naczelnik gabinetu; 
cofnięcie się z wyłomu byłoby poddaniem 
się i uznaniem, nietylko że polityka jaką się

świąt prowadzących do lenistwa trzy-czwarte ludności 
tęj prowincyi, hamujących wszelką produkcyą w krąju 
rolniczym. Ludność tutejsza w części mięszana z lu­
dnością obrządku łacińskiego niechcąc uchybie Chrystu­
sowi Panu na Boże Narodzenie, raduje się z ludnością 
tu nazwaną mazurów, w grudniu dni ośm, w styczniu 
tyleż dni, na Wielkanoc smuci się i plącze nad męką 
pańską w marcu tydzień, w kwietniu znowu tydzień, i 
tak liczne dni zawsze powtarzane stanowią na końcu 
roku stratg , z której pewnie chwała Boża nie korzy­
sta, a produkcyą ogrom strat ponosi, do tego jeszcze 
dodać trzeba, iż oprócz niedzieli we wszystkie święta 
dworska czeladź z obydwóch obiządków złożona pra­
cować m usi, raz jedni drugi raz drudzy, a dozorcy 
których jest wielu w każdym dworze, bo my tu nie 
mając specjalnie wykształconych ludzi i celujących rze­
telną sumiennością, jakość ilością zastępujem y , ci więc 
dozorcy nigdy nie św iętują, co jest złym przykładem i 
demoralizacyą działającą Zgubnie na czeladź. Dawnićj 
objawiała się opozycja przeciw zrównaniu kalendarza, 
w stanie duchownym obrządku greckiego i w ludzie 
wiąjskim, dziś od czasu jak paroch musi najmować ro­
botnika, i mimo swych zasług położonych w groma­
dzie, późno sięje a z trudnością zbiera, słyszę zewsząd 
głosy za zrównaniem świąt. Nawet wieśniak, ten ex- 
trakt konserwatora, mówi żeby to lepićj było, żeby Ma­
zury do nas albo my do Mazurów przeszli i już  ra­
zem świętowali; jest więc znaczny postęp w opinii i 
chwila korzystna do udzielenia tego dobrodziejstwa dla 
licznych prowincyj Monarchii, w których jest pomięsza- 
na ludność obydwóch obrządków.

Od chwili zaprowadzenia organizacyi w Gaiicyi, nie 
mało odbierałem listów z zapytaniem ô  me zdanie co 
do tęj reformy; w waszym Dzienniku który nas ośw ie­
cać i prowadzić powinien, ani wzmianki o tąj ważnćj 
zmianie nigdy nie napotkałem ‘).

Organizacja dla nas wieśniaków mieści się w po­
wiatowym urzędzie, tam władza, tam pomoc, tam roz­
strzygnięcie wszelkich spraw, chłopi to nazywają już 
cyrkułem , my z niemieckiego becyrkiem, i tak dzie­
dzic ze dworu, jak  chłop z chaty, każdy woli ukoń­
czyć interes u tęj bdskićj władzy, jak  szukać dalej i

SiowspoMencya C*asu.
P o d h a j c e  15 kwietnia.

Zjazd Arcypast rzy naszych w stolicy Monarchii sta­
nowi chwilę nader ważną dla naszego krąju , narady 
się toczą nad sprawami nas z bliska dotykającemi; nie 
będzie może od rzeczy przypomnieć dziś kw estyą, któ­
rą roku zeszłego w jednym z moich listów wyjaśni­
łem, tojest zrównanie w Gaiicyi kalendarza greckiego 
z łacińskim, a tem samem usunięcie połowy licznych

*) W ybaczy «zan. korespondent, ale nie nasza w tam
wina. Jeszcze w reku zeaztym (Czas Nr. 2 1 9  a 27go  
wrzeSma 1 8 5 0 )  umieściliśmy w artykule wstępnym nader 
wainy list odebrany od jednego * naszych przyjaciół, 
w przedmiocie właśnie rzeczooćj organizacyi. Stawiał on 
kwestyę nader trafnie i * róinych ją  stron ukazywał; o ile  
sądzić możemy nawet z uwag i spostrzeżeń szan. korespon­
denta, nie postąpiła ona w rozwiązaniu dotąd ani kroku. 
W tym samym artykule wyłożyliśm y przyczyny, dla któ­
rych nie chcieliśmy brać inieyatywy w jój rozbiorze. Po­
budki nasze opierały się  głów nie na tem, że kweatya ta 
w ym iga praktyczności, którćj po nas mieezkającyob 
w m ieście wymagać niepodobna. O gła sza liśm y  t ć i  ró­
wnocześnie ten przedmiot jako kwestyę w dzienniku o- 
twartą, zapraszając współobywateli naszych wiejskich do 
traktowania jćj jak najobszerniój i jak najdokładniej. 
Porównywać różne zdania, starać się pogodzić różne opi­
nie, aby stósoway upatrzyć środek, byłoby było nasaem 
zadaniem. N ie wątpimy, że można było stąd osiągnąć nie­
jaki pożytek: byłaby to korzyść i dla W . Rządu i dla oby­
wateli. Lecz dotąd pierwszy szan. korespondent jój dot­
knął i składamy mu za to winne podziękowanie, powta­
rzając jednak zawsze, że nie nasza w tam wina. (P . R ).
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’ Zbioru wiadomości o A ’roikowie Józ . Mączyńskiegoj.

(Dalszy c iąg )

■— Temu to Aue-owi, odezwał się na to ksiądz Le 
kzczyński, odwdzięczył się sowicie w kilka lat P.ozn1, * ’
, aJ'«ranowski następnym żartem: W  Komitecie _ * 
° wy mogiły Kościuszki, do którego obadwaj nalezeu. 

'Chwalono, aby każdy z członków złożył napis, nuf 
{??y być wyrytym na kamieniu, co miał pokryć wierzch 

mogiły. Aby zaś w wyborze niezważano na pro­
m u ją c e g o , postanowiono, że napisy i imiona propo­
nujących, mają 1 yć składane w oj ieczętowanych li­
ftach. Na 8e8yj Komitetu, gdy roztrząsano złożone 
naPisy, w edpieczętowanym jednym liście przeczytano 
S iersz, zaczynający się ile pamiętam od tych słów: 

Andrzej Auer Kościuszce!
A ,dftlej byłv wymienione różne u s łu g i, które chirurg 
m°gl mu robić.

Obrażony tem Auer, żądał, aby mu powiedziano kto 
Pisał. Zgodzono się na tak słuszne żądanie, od- 

bjeczętowano imie autora i przeczytano Andrzej Auer, 
rękąjegonapisane. Ze sprzeczki, jaka zaraz po- 

8taIa między nim a MajerauowsUm, wydało s ię , że

ten na prośbę A uera, napisał mu jakieś >
mu odczytał. Ale gdy ten uprosił go , * 1 “  
te wiersze przepisać i opieczętować jak potr . ,  
dy Majeranowski zmienił te wiersze, a Auer 
złożył Komitetowi. , . . • u .

— Niegodziło się przecież, odezwał sig j - hn 
nonik Janowski, tak dokuczać temu czlowie^o , 
chociaż zarozumienie i różne dziwactwa czynią 8° . ’ 
sznym , jednak jest to dobry człowiek, niezły cni g, 
przytem mający pewne zasługi honorowe, gdyz 
kampanią Kościuszkowską, w stopniu regimens 
rurga przy pułku Wodzickiego. Że jest dobrym i no- 
norowym człowiekiem, może mu dać świadectwo ta przy­
jaźń , w jakiej żył z księdzem Marcinem BachowsKim 
( t  1823 d. 30 stycznia), kustoszem kolegiaty WW. o 
Wspomnienie tego przykładnego i świątobliwego kapła­
na, przypomniało mi to jego zdarzenie z batalii Racław- 
skiej, opowiedziane mi przez niego. . .

Naczelny Wódz w czasie tej rozprawy, kiedy juz na 
Obydwóch skrzydłach walka się toczyła, spostrzegł 
zbliżającą się zdała ku prawemu skrzydłu kolumnę 
nieprzyjacielską, i powziął myśl uprzedzić przybycie tej 
kolumny śmiałym atakiem na nieprzyjacielski środek. 
Podług zrobionego planu, milieya krakowska i.zbrojona 
w kosy, posiłkowana dwoma kompaniami szóstego ie- 
gimentu zostającemi pod komendą kapitana Nideckiego, 
była przeznaczoną na zdobycie bateryi n ie p r z y ja c ie ls k ie ) -

N aczelnik, chcąc przygotow ać do trgo bohaterskiego 
czynu tę milicyą złożoną z nowozaciężnych wieśnia­
ków  przybyłych od dwóch dni do obozu, mówi do 
księdza B achow sk iego : Kapelanie! skocz za pagórek
do m ilicvi, daj jej mężne serce i błogosław ieństw o. —

Przemówił i pobłogosławił ich ksiądz Bacbowski; a ja k  
skutecznie, wkrótce się przekonano, bo gdy Naczel­
nik zaw ołał: „Zabrać mi chłopcy te armaty, Bóg z na­
mi. naprzód w iara! * Oni wśród okrzyku: śmierć lub 
swyciąztwo! wykonali ten rozkaz.

Wtedy przybyłemu na zdobytą bateryą księdzu Ba- 
chowskiemu, jeden grenadyer regimentu milicyi krakow- 
skiej, wskaziyąc na zdobyte armaty, powiedział: Mie­
liście słusznie księże dobrodzieju, równając strzały tych 
bestyjnic do bicia piorunów, wiele puku, huku, a tru­
pa niekupa.

Go słysząc kapitan Nidecki, odezwał się do niego: 
Bartoszu. musieliście mieć przy sobie bazie z poświę­
conej palmy, żeście niebojąc się piorunów: pierwsi na 
bateryą wpadli.

Kędy tam ! odpowiedział Bartosz, miało się tylko 
Boga w sercu , gdyż nam ksiądz dobrodziej to raili, 
wołając: Idzta w  Imie Boże! —  Bóg wam dopomoże.

To opowiadanie księdza Bachowskiego utwierdziło 
we mnie takie zdanie o naszych włościanach, że ten 
hart, jaki ich duszom nadaje wiara, połączony z tą po­
dziwianą wytrwałością na trudy i znoje, z tą  skłon­
nością do uniesień właściwą plemionom słowiańskim, 
czynią włościan naszych zuchwalemi, bitnemi, odwa­
żnymi aż do junactw a, nieznającego niebezpieczeństwa.

D)dąj jeszcze księże kanoniku, odezwał się ksiądz 
Leszczyński, że po dokonaniu najodważniejszego czy­
nu, gdzie jak mówią, djable ciepło było, są  tak skromni, 
jakby rzecz zwyczajną zrobili.

Zgadzam się na te wszystkie pochwały, odezwał się 
ksiądz Stefan, ale przecież nie B artosz, lecz G ło w a c k i ,  
pierwszy wpadł na bateryą i zabrał armatę, niedozwaląiąc

z niąj wystrzelić, przykrywszy jąj panewkę sw ą czapką.
—  Wojtek B artos, a  Wojciech Głowacki, mówił 

ksiądz kanonik Janow ski, to jedna osoba, tylko Woj­
tkiem by ł, żyjąc jako włościanin we wsi swój rodzinnej 
Rzędowicach, gdy zaś w nagrodę okazanego męztwa, 
został chorążym w' regimencie grenadyerow krakow­
skich , nazwano go Wcjciechem Głowackim.

_  A to dla czego? zagadł ksiądz Stelan.
—  Dla czego? odpowiedział ksiądz Leszczyński, 

czyliż zapomniałeś że Jakobiny francuzcy chcieli wytę­
pić wszystką szlachtę, a nasza konstytucya sankeyo- 
nowana przez króla S tanisław a, chciała wszystkich zro­
bić szlachtą, aby równość była. Ale nobilitując go 08 
szlachcica, trzeba go było nazwać Racławskim albo 
Racławickim na pamiątkę tego zwycięztws.

—  Dla mnie pamiątką tego zwycięztwa, o d e z w a ł  się 
kanik Janow ski, był zawsze pułkownik Wqjciech Mą- 
czyński ( f  1831 d. 7 mąja), bo na widok jego uobe­
cniała mi się ta  chwila, kiedy ten dziewiętnastoletni wte­
dy porucznik regimentu W o d z i c k ie g o ,  wysłany od Ko­
ściuszki z wiadomością o tem z w y c ię z tw ie  wjeżdżał do 
Krakowa.

—  O m ó j  księże kanoniku ! °dezwal się ksiądz Ste-
i ,  twjdź łaskaw opow iedz mI bo  człek

wtedy siedział w klasztorze
fan, bądź łaskaw o p o w ie d z  ra l J  Dito  
- 'e d y  siedział w klasztorze sandomirskim.

— Z n a jw ię k s z ą  przyjemnością, bo to wspomnienie 
stoi mi bardzo żywo przed oczyma. 1 zaczął ksiądz
Janowski o p o w ia d a ć .

Pędził on przez rynek na kom u, wykrzykując: zwy­
c i ę s tw o !  zwycięztwo! a wykrzykom tym Mączyńskiego 
wtórował głos trąbki, poprzedzającego go trębacza i 
wiwaty biegnącego za nim pospólstwa, Właśnie ko-
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w yżej pom ocy.
Mimo ciepłych dni i nadejścia po łow y kw ietn ia , sie­

w y tu  ledw ie rozpoczęte , tak  w  roli w ilgoć się  trzym a; 
dziś znow u sypie śnieg w najlepsze, p rzypom ina pono­
w y z im ow e, kożuchy w ydobyte, gospodarze  zasm uceni, 
bo chociaż to w iosenny śnieg m a być d o sk o n a łą  s te r  
k o ry zacy ą , w szakże bydłu  paszy  nieda i traw ce rosnąć 
niedozw oli. Ju ż  raz  trzeci zabieram  się  do w y jaśn ie­
n ia banku dla w łościan  i napotykam  ustaw iczne  prze 
szkody , dziś nap rzyk ład , ten su to  padający  śnieg 15go 
kw ietnia tak  m i m yśli p o m ą c ił, że  w olę czekać na s ło ń ­
ce i później n ap isać  s łó w  kilka.

W i e d e ń  20  kwietnia
co Jeszcze  trak ta t pokoju  nie og ło szony , a  ju ż  dzien­

niki oceniły go, ja k b y  zna ły  najdrobniejsze szczegóły . 
K iedy paryzkie w y n o szą  to dzieło pocl_ n iebiosa , lon­
dyńsk ie i tu te jsze  zap a tru ją  się  nań  d o ść  zim no. W czo­
ra jsz a  Presse do tknęła n aw et rozm aitych  punktów , k tó ­
rych trak ta t zapew ne nie ro zw ią za ł. W  rzeczy sam ej 
g ran ica  B esarabii je sz c z e  n ieoznaczona, w K sięstw ach  
N addunajsk ich  je sz c z e  nic nie nie ustalono, w T urcy i 
a z ja ty ck ie j, k w esty a  granic i odbioru fortecy K arsu  
tak że  zo s taw io n a  do rozw ag i późniejszej. Lecz n ik t się  
tem  nie p rze s tra sz a , gdyż zała tw ien ie tych punk tów  
nie zak łóci p rzyw róconego  w yższem i potrzebam i poko­

ju .  K ongres w iedeński 1 8 1 5  r. rozszed ł się  po podpi­
san iu  g łów nych  trak ta tów , zo s taw ia jąc  szczegó ły  do 
dalszego  w prow adzen ia  w życie, a  w iem y, że  usta lony  
w tedy  pokój trw a ł długo i p raw ie bez przerw y. K w e­
s ty a  w schodnia w esz ła  traktatem  3 0  m arca pod sąd  
areopagu  europejskiego i z  tego pola tak  prędko nie 
zejdzie. E u ropa  potrzebuje czasu  i pieniędzy na inne 
zd o b y cze : potrzebuje w spólnego zn o w u  nad rozw ojem  
ogólnych in teresów  czuw ania . T a  po lityka by ła  pow o­
dem , że  na kongresie paryzkim  naw et tak  nazw ana  
kw estya  w ło sk a  o tyle tylko do tkn iętą zo s ta ła , o ile 
w ielkie m ocarstw a chciały dać uczuć  rządom  w łoskim , 
żeby  się o połączeniu  z niem i, na tej drodze sam e 
sta ra ły .

D ziś mieliśmy u roczyste  nabożeństw o  w e w szystk ich  
kościo łach  za  pokój. W  katedrze znąjdow ali się  Arcy- 
k s ią ż ę ta , m inistrow ie i C iało dyplom atyczne. Hr. Buol 
spodz iew any  tu  ju tro .

Wiedeń 21 kw ietnia.
co P ow ró t hr. B uola z  P a ry ż a  zapow iada  dalszej po ­

lityce A ustryi pew niejszy  i trw a lszy  zak res działan ia , 
na drodze w ytkniętej i chlubnie za jm ow anej dotąd. Ga­
binet tu te jszy  w  porozum ieniu  ścisłem  i szczerem  z F ran ­
c j ą  sk łon ił R o sy ę  do przy jęcia słu szn y ch  w arunków  
zgody , w prow adził do konferencyj P ru sy , za trzym ał 
w nich popędliw ość Anglii, zn iży ł w ym aganie P iem ontu 
do granic um iarkow anych i m ożebnych i p rzyw rócił po ­
kój dając E uropie sp o so b n o ść  rzucenia się  całem i s iła ­
m i w  rozwój przem ysłu i handlu, a  Turcyi w olny w y ­
bór m iędzy połączeniem  się  śm iałem  i otwartem z  tym  
ruchem  lub w ew nętrzną  dezorgan izacyą i upadkiem. 
Ani F rancya , ani A ustrya  nie by łyby  w  stan ie  dopiąć tak  
w ielkiego celu, bez w zajem nego do siebie zaufan ia i w spó l­
nego w  środkach  i w idokach planu. Ż e  zbliżenie się  to 
nie by ł przechodniem , i stw orzonem  dla za łatw ien ia  tyl­
ko sp raw y  w schodniej, lecz sięgało  i sięga dalej, o tem 
n ikt z głębiąj zapatru jących  się  n a  bieg w ypadków  i 
skład  sto sunków  europejskich nie w ątp i. P rzym ierze 
F ra n c ji z A ustryą stan ie się  o sią  polityki solidarnąj na s ta ­
łym lądzie, polityki postępu  m oralnego i m ateryanego 
w ew nątrz pań s tw  i praw dziw ej m iędzy niemi rów now agi na 
zew nątrz . R osya  pośw ięci tej wielkiej m yśli sw e p ryw atne 
nieukontentow anie. P rz y sz ło ść  zag ładzi u razy  p rzeszłości. 
N ow y ruch ogarnie w jednym  kierunku dotąd trudne na po­
zó r do pojednania żyw io ły . Ja k  duch i kap ita ły  fran- 
cuzkie w esz ły  do A ustryi. tak  w ejdą do R osy i. Jak  
tu  tak  i tam  um ysły  i p rodukcyjne siły , zw ró cą  się do 
dróg żelaznych , do p rzedsięb iorstw  k redy tow ych , do 
przem ysłu  i handlu. S to sunk i m ateryalne i ro zp o rzą­
dzenia pod w zględem  finansow ym  i celnym , ju ż  m iędzy 
F ra n c ją  i A ustryą praw ie te s a m e , i w nosić m ożna, 
że R o sy a  m e om ieszka zbliżyć się i z a s to so w ać  do 
n ch. E u ro p a  lądow a czuje, że  tym  sposobem  pokona 
zarazem  zam iary  party i rew olucyjnej i konkurencyą wol- 
no-handlow ą Anglii. T a  m yśl, je s tem  pew ien, p an o w a li

w  konferencyach paryskich m iędzy posłannikam i A u­
stry i, F rancy i i R osyi.

R ozciągnąłem  się  z  temi uw agam i ju ż  n ieraz w  mych 
listach do tkn ię tem i, dla te g o , iż  zdą je s ię  w ielu, co 
z dzienników  o rzeczach s ą d z ą ,  że  konfereneye pary­
sk ie oziębiły  przyjuźne s tosunk i m iędzy F rancyą  i A u­
s try ą  n a  ko rzyść  w yłączną innego przym ierza. Śmiem 
tw ierdzić raz  je szcze , że tak  nie j e s t ,  i że  h rab ia Buol 
opuśc ił P a ry ż  m oże je szc ze  lepiej usposobionym , niż 
był nim za  swojem  talu przybyciem , C esarz  N apolen i 
hr. W alew sk i pozostali ze  sw ej s trony  w  zupełnem  
przekonan iu , że p rzedstaw ien ia u stn e  hr. B uola zb liżą 
je szcze  więcej do siebie dw a dw ory  cesarsk ie.

T ym czasem  bądźcie pew ni, że  w e W łoszech  w szy ­
stkie kroki do u trzym ania porządku  i po lepszenia stanu  
pubicznego tych krajów , w y raźn ie  przez F rancyę i Au- 
stryę  obm yślanem i i pow ziętem i zo s tan ą .

Z  K sięstw  N addunąjskich część  w o jsk a  w raca. R e­
sz ta  pozostanie aż  do u rządzen ia  w ew nętznego  tych 
k rajów .

D eputaoya galicyjska m iała za sz czy t być przedsta­
w ioną N. Panu i zna laz ła  pochlebne sw y m  zam iarom  
przyjęcie. Droga że lazna p rzez G alicyę do granic R o ­
sy i i Multan będzie je d n ą  z na jw ażn iejszych  mojem zda­
niem i najkorzystn iejszych w P ań stw ie . D epu tacya za j­
mie s ię  starannem  przygotow aniem  k o m binacji najsto ­
sow niejszej dla tak  w ażnego  przedsięb io rstw a. R ząd  
o ile sąd zę  ma bardzo  dobre usposob ien ia  w idząc na 
czele im iona, k tóre w pływ em  m oralnym  i finansow ym  
do najpierw 8zych w  kraju  należą.

P o z n a /s 17 kw ietnia. 
K w esty a  gim nazyalna W ielkiego K się s tw a  po ru szo n ą  

zo s ta ła  w Izbie drugiej w nioskiem  kato lików , aby  gim- 
nazyum  w Bydgoszczy dziś pro testanckie oddanem  zo ­
s ta ło  katolikom  odpow iednio fundacyi i p ie rw szem u cha­
rak terow i tegoż zak ładu . Lubo nie m ożna łudzić się 
nadzie ją, aby  ten w niosek m iał o trzym ać w  całości po­
żądany  skutek , w sze lako  nie inożna dość często  prze­
m aw iać w  spraw ie zak ładów  edukacy jnych , m ów ią bo­
wiem , że  cierpliw ością i w y trw ało śc ią  m ury naw et się  
przełam uje. T o  też częs te  w nioski o ruinie budynków  
gim nazyalnych w T rzem eszn ie  i P oznan iu  tyle sk u ­
tkow ały , że  w pierw szem  m iejscu znaczne odnow ienie, 
w  P oznan iu  zaś n as tąp ił początek  budow y now ego 
gm achu gim nazyalnego. S zkoda  ty lko , że w  reform ach 
tym  razem  nie na sam ych ograniczono się  m urach. W  gim- 
nazyach  katolickich dotąd , w n iższych  trzech klasach 
językiem  w ykładow ym  był ję z y k  p o lsk i: urzędow nie nie 
rozporządzono  w tym  w zględzie zm iany, ale w  rzeczy­
w istości liczba przedm iotów  w  ję z y k u  polskim  w yk ła­
danych znacznie s ię  zm niąjszy ła , a  liczba godzin w y k ła ­
du- niem ieckiego w najn iższych  naw et k lasach  znacznie 
pow iększy ła . S tronnicy tej zm iany g ło sz ą , że w yjdzie 
resk ryp t m inisteryalny og łasza jący  ję z y k  niemiecki ja k o
iezv k  rodzinny z zas trzeżen iem , by i w ypracow an ia  
w tym  jęz y k u  do egzam inów  w ytyczn ie  koniecznem i
były . W idać, że kierunek ten je s t  ogólnym  i tyczy  się 
nie tylko W . K sięstw a P oznańsk iego , skoro  w piśm ie 
w aszem  czytam y z  Górnego S z lą sk a  podobnież doniesie­
nie o ograniczeniu ję z y k a  polskiego w  zak ładach  edu­
kacyjnych. W ażne tu  n as tręcza ją  się  _ uw ag i, p rzez 
w zgląd  na ubogich rodziców  dzieci, k tóre z w y k ł: po 
niem iecku nie um ieją do szk ó ł p rzybyw ając i wiele 
czasu  tracą  na  naukę tego ję z y k a  zanim  z przedm io­
tów  w  nim w ykładanych  ko rzystać  m o g ą ; następn ie , 
że gdy uzn an ą  je s t  rzeczą , że m yśleć m ożna tylko 
w jednym  ję zy k u , jeżeli przeto resk ryp t m inisteryalny, 
o k tórym  m ów ią nas tąp i, to i w egzam inach w ielką to 
będzie  dla uczniów  trudnością.

* N ędza i bieda dotąd w  K sięstw ie nie u s ta ła , pew nie 
je s t  naw et w wielu m iejscach d o tk liw s z ą , ale n ie­
zaw odnie żebractw o  od czasu  w iosny  i rozpoczęcia ro­
bó t znacznie s ię  zm niejszyło , co dow odzi, ż e  było  rze­
czyw istą  n ęd zą  a  nie próżniactw em  w yw ołane. W  obec 
k lęsk  m ateryalnych w dw óch osta tn ich  latach i braku  
pom ocy i ulgi, dziw nie je szcze  ła sk aw ie  ten g łód, ten 
n iedosta tek  przechodzi. W szakże S z lą sk  u zy k a ł uw ol­
nień od podatków  na blisko 3  miliony zło tych  polskich, 
prow ineya n a sz a  nie była uw zględnioną. B rak  pom ocy 
więcej się  atoli n ieudolnością p rak tyczną aniżeli z łą  
w olą  tłum aczy . P roponow ano  bowiem  stanom  niektórych

pow iatów  pożyczki dla m ałych gospodarzy , w łaśn ie dla 
takich, k tó rzy  m ając posiad łośc i m ogą jakośko lw iek  się 
ra tow ać, lecz o ludnościach  w yrobniczych narażonych 
rzeczyw iście na  nąjokrppniejsze sku tk i g łodu , nie p o ­
m yślano. P rzynosiło  im tylko ulgę p ryw atne m iłosier­
dzie to  je s t  k s ięża  i sz lach ta.

P iękna sucha  w iosna podniosła tylu nieszczęściam i 
naw iedzianych w  p rzeszłym  roku  rolników ; trzeba rze­
czyw iście ufać, że  będzie lepiej, że  O patrzność położy 
kres ow em u n iedosta tkow i sp row adzającem u choroby i 
tak  w ielką śm iertelność, że  ludność prowincyi naszej 
znacznie się  zm niąjszy ła . N iezw ykłem  zjaw isk iem  tego­
rocznej w iosny je s t ,  ja k  m i m ów ią, n ieprzybycie bocia­
nów , tego p taka  ty le lubionego i szanow anego  po w io­
skach  naszych .

ISerlln 2 0  kw ietnia.
f  Z apow iadany  z dnia na dzień p rzy jazd  p. Man- 

teuffla dziś dopiero nas tąp i. O prócz festynu, k tóry  dla 
niego g o tą je  m iasto , poseł francuzki, m argrabia de Mou- 
stier da dla niego 2 5  b. m . obiad, na k tórym  będzie 
ca ła  dy p lo m acja  i bardzo  wiele innych osób , ju ż  dziś 
zaproszonych . P ow iadają  mi za  rzecz pew ną, że pan 
Manteuffel dostan ie  od C esarza  N apoleona w ielką w stę­
gę orderu legii honorow ej, a  hr. W alew ski i m argrabia 
de M oustier od króla prusk iego  w ielką w stęgę  orderu 
orła  czerw onego. T ak ż e  jeden  z  sek re tarzów  tu te jszego  
pose lstw a francuzkiego m a o trzym ać p ru sk ą  dekoracją . 
S ły szę , że bardzo  się  nie podobało  tu te jszem u dw oro­
wi, że hr. Hatzfeld, p ose ł p rusk i w P a ry żu , na ostatn i 
obiad dyplom atyczny u siebie, z ap ro sił tak  znaczną  li­
czbę najgorliw szych  legitym istów , co było  powodem, 
że m inistrow ie francuscy nie przyjęli zap roszen ia . Hr. 
Hatzfeld, m ów ią, m ając s tosunk i p rzy jazne z  legitym ista- 
mi przez żonę sw ą , z dom u C astellane, m oże żyć z ni­
mi ja k o  osoba pryw atna , ale ja k o  reprezentan t P ru s  nie 
pow inien czynić z  sto su n k ó w  sw ych  oficyalnych demon- 
stracyj. Jeżeli z a ś  w dobrodusznośc i sw ej nie m iał te­
go na m yśli, to p o k aza ł zaw sze  brak  tak tu  w  p o stę­
pow aniu , tem  naganniejszy , że  zrob iony  w  tak  niesto­
sow nej chwili. Z arzu c a ją  mu także , że w sto sunkach  
dyplom atycznych więcej się zn o s ił i konferow ał z  po­
padłym  w  n iełaskę panem D rouyn de L huys, niż z hr. 
W alew skim , co było  pow odem , że nie w  jednej kw e- 
sty i gabinet p rusk i źle był inform ow any. O soba, od 
której m am  te w iadom ości, m niem a że  zastąp ien ie  hr. 
H atzfelda przez innego dyplom atę je s t  ew en tualnością  dosc 
do praw dy  podobną. Z  drugiej strony  m ów ią także , że 
hr. H atzfeld w łaśn ie  przez sto sunk i sw e  z legitym istam i 
bardzo dogodną je s t  dla C esarza  N apoleona osobą , bo 
p rzez niego m oże s ię  stykać  z nimi ja k o b y  na neutrap  
nem polu.

Na dzień 13 p. m. spodz iew ają  się  tu  przybycia na 
czas d łu ższy  C esarzow ej m atki rosy jsk ie j. Ma ona część 
czasu  przepędzić u w ód w  N iem czech, a  na  m iesiąc
sierpień  pow rócić  do M oskw y n» k o ronacyą  C esarza . 
P óźn ićj, m ó w ią, m a u d ać  s ię  do P a lerm o , gdzie z im ę 
przepędzi.

Z pow odu zaw arcia  pokoju m ag istra t i zgrom adzenie 
rady miejskiej w y sto so w ały  do króla adres w yraża jąc  
w nim zadow olenie sw oje  z  tak  szczęśliw ego  uw ień­
czenia pokojow ej polityki gabinetu . K ról odpow iedział, 
podzielając radość  reprezen tan tów  m iasta .

Izba poselska p rzy ję ła  w czoraj projekt do p raw a, do­
tyczący  budow an ia  przez rząd  dróg żelaznych od K rzy­
ża  (K reuz) na  L andsberg  nad W artą  i K iestrzyn do 
F rankfortu , aby  up rościć  wedle pierw otnego planu kolej 
w schodnią, k tó ra  te raz  idzie na S zcz ec in ; i drugiej ko­
lei do S aarbruecken  do T rew iru  z  jednej i do granicy 
luksem burgskiej z drugiej strony . R ząd  chciał na drogi 
te zac iągnąć p o ży czk ę ; lecz Izba  uchw aliła , aby  obró­
cony by ł na n ią fundusz, pozosta ły  z 3 0  milionowej 
pożyczki, przeznaczonej na potrzeby gotow ości w ojen­
nej, a  dopiero, gdyby  fundusz ten nie w ystarczy ł, re­
sz ta  potrzebnego kap ita łu  by ła  p rzez now ą pożyczkę 
pokryta. Je s t to now y p rzyk ład , z j a k ą  skrupu latnością  
Izba w  rzeczach  finansow ych postępuje . K ap ita ł po­
trzebny do budow an ia rzeczonych kolei w ynosi 14 m i­
lionów  ta larów . R e sz ta  3 0  milionowej pożyczki w yno­
sić zapew ne będzie około 10  m ilionów , co je szcze  nie 
je s t  specyalnie obliczone.

Jedno  z  to w arzy stw  kredytu  ruchom ego, k tóre się

tu  były  przed m iesiącem  zaw iąza ły  lecz n ieotrzym ały 
koncesyi, zam ierza  w ystąp ić  z podobnym  planem  w  K ró­
lestw ie B oiskiem . P lan  p rzesłany  z o s ta ł do W arszaw y  
i o trzym ana od księcia G orczakow a odpow iedź m a mu 
być pom yślną. T o w arzy stw o  to  chce działać w  p o łą ­
czeniu z bankieram i w arszaw sk im i, chce budow ać ko­
leje żelazne z Ł o w icza  do T orun ia , do K alisza  i do 
W rocław ia, chce nabyć kopalnie rządow e i w  ogóle 
rozw inąć na inne przedsięw zięc ia  p rzem ysłow e kap ita ły  
sw oje.
, Niejaki L ew andow ski, rodem  z W rześn i w K się tw ie, 
śp iew ak  w tu te jszej bóżnicy, m łody człow iek , m u zy k a l­
nie klasycznie u k sz ta łcony , w ykonał w  lokalu Krolla 
p ierw sze wielkie dzieło talentu  sw ego , sym fonią, k tó ra  
przez krytykę tu tą jszą  bardzo zaszczy tn ie  by ła  ocen io ­
ną. to w a rz y s tw o  naukow ej pom ocy p rzysy ła  tu  ko­
sztem  sw oim , celem dalszego w ykształcen ia  s ię  w ry­
to w nictwie, 19  letniego m łodzieńca, Ł ukom sk iego , ro ­
dem z P oznan ia , ktorego do tychczasow e prace podzi- 
wienie w zb u d ząją  naw et pom iędzy tu te jszym i ry tow ni­
kam i._________ _ _________

L w ó w  15  k w ie tn ia . P o d łu g  n a d e s ła n y c h  w  p ie r ­
w sz e j p o ło w ie  b ie ż ą c e g o  m ie s ią ca  w y k az ó w  z tu ­
te js z e g o  o k rę g u  n a m ie s tn ic tw a , w y b u c h ła  na  n o w o  
z?.raza na  b y d ło  w  W o licy , T ad a ń ca ch , H u c isk u , P ie -  
n ia k a c h , P o łtw i i B o ra ty n ie  w  o b w o d z ie  z ło c z o w -  
sk im , a w y g a s ła  w  je d n e m  m ie jsc u  o b w o d u  c z o r t -  
k o w s k ie g o , w  3  z ło c z o w s k ie g o , w  7 ż ó łk ie w s k ie g o  
i w  je d n e m  m ie jsc u  lw o w sk ie g o  o b w o d u . W  o g ó le  
w ię c  w y n o s i lic zb a  m ie jsc  d o tk n ię ty c h  o b e c n ie  z a ­
r a z ą  2 5 , z k tó ry ch  p rzy p a d a  po  je d n e m u  na o b w o d y  
c z o r tk o w sk i i b r z e ż a ń s k i ,  1 4  na o b w ó d  z ło c z o w s k i, 
3  n a  ż ó łk ie w sk i a 6  n a  lw o w sk i o b w ó d . P o d łu g  o -  
s ta tn ie g o  r a p o r tu  je d n a k  z n a jd o w a ło  s ię  s ię  j e s z c z e  
ty lk o  w  9  m ie jsc ac h  z ło c z o w s k ię g o  o b w o d u  z a r a ­
ż o n e  b y d ło  w  lic zb ie  2 4  s z tu k ,  w e  w sz y s tk ic h  za ś  
in n y ch  16 m ie jsc a c h  n ie  w y d a rz y ł s ię  ju ż  od n ie ja -  
k ie g o ś  cz asu  ża d en  n o w y  w y p a d e k  z a ra z y , i m ożna  
p rz e to  w k ró tk im  c z a s ie  sp o d z ie w a ć  s ię  z u p e łn e g o  
je j  w y g a śn ię c ia . (CL L .)

W i e d e ń  21 k w ie tn ia . W c z o ra j o b c h o d z o n o  w e  
w sz y s t ich  k o śc io ła c h  W ie d n ia  n a b o ż e ń s tw o  u r o c z y ­
s te  na  p o d z ięk o w an io  B ogu  za  sz c z ę ś liw e  z a w a rc ie  
poko ju . W  k o śc ie le  k a te d ra ln y m  ś. S z c z e p a n a , g d z ie  
z sz c z e g ó ln ą  u ro c z y s to śc ią  n a b o ż e ń s tw o  to  o d p ra ­
w io n o ; zn a jd o w a li s ię  n a c z e ln ic y  w sz y s tk ic h  w ła d z  
c y w iln y ch  i w o jsk o w y c h , c ia ło  d y p lo m a ty c z n e , o b e ­
cni w  W ie d n iu  b isk u p i i m n ó s tw o  o só b  w sz e lk ie g o  
s tan u . Na u lic y  p rz e d  k o śc io łe m  s z p a le ry  w o jsk a  u -  
t r z y m y w a ły  w o ln ą  d ro g ę  na p lacu .

—  H r. Buol ju t r o  d o p ie ro  lu b  po ju t r z e  p rz y b ę ­
d z ie  d o  W ie d n ia  z P a ry ża . Oestr. Z tg  z a p rz e c z a  aby  
w sz y sc y  u rz ę d n ic y  p o d w ła d n i w y s tą p ić  m ie li na 
p rz y w i ta n ie  m in is t ra  w  d w o r c u  k o le i , m ó w ią c  ie
ta k  p o m p a ty cz n e  p rz y ję c ie  n ie  z d a je  s ię  od i o w i a d a ć  
ż y c ze n iu  p an a  m in is tra .

—  W y c h o d z ą c y  w  W ie d n iu  Cor. Hal. donosi
Z p ° d , d . ' m * ź e  w K w iry n a lu  g d z ie  od
r. 1 8 4 8  P ap ież  ju ż  m e p r z e b y w a ł ,  o b s z e rn e  ro b o ty  
p ro w a d z o n e  są  d la o d n o w ien ia  w n ę trz a  te g o  g m a ­
chu . W n o s z ą c  z o g ro m n y c h  w y d a tk ó w  n a  te n  ce l 
p rz e z n a c z o n y c h  s ą d z ą ,  że  p o k o je  te g o  p a ła c u  p r z e ­
zn a c z o n e  są  na p rz y ję c ie  w y so k ie g o  g o śc ia , b y ć  m o ­
że , że  ja k  u trz y m u ją  C e sa rz a  Jm c i a u s try a c k ie g o .

—  Z ak ła d  k re d y to w y  z a m ie rz a  p o d o b n o  z a ło ż y ć  
to w a rz y s tw o  a s s e k u ra c y jn e  w  P ra d z e  i W ie d n iu , a 
w P ra d z e  z a ło ż y ć  b a n k  e sk o m p to w y , ab y  k a p i ta ł  z a ­
k ła d o w y  i p re m ie  w p ły w a ją c e  za  z a b e z p ie c z e n ie  m o ­
g ły  być  z a ra z  k o rz y s tn ie  lo k o w a n e . B ank e s k o m p to ­
w y j e s t  d la  C zech  is to tn ie  p o trz e b n y , bo  k ra j  te n  
j e s t  je d n y m  z n a jw ię c e j p ro d u k c y jn y c h  w  E u ro p ie , 
a ś ro d k i p ie n ię ż n e  n ie  s ą  tam  d o s ta te c z n e  d la  n a ­
dan ia  o b ro to w i p rz e m y s ło w e m u  s to s o w n e g o  ru c h u . 
T o w a rz y s tw o  a s s e k u ra c y jn e  ta k ż e  w ie lk ie  m oże  c ią ­
g n ą ć  k o r z y ś c i ,  z w ła s z c z a  je ż e l i  m a na z a w o ła n ie  
k a p ita ły  b a n k u ,  a p o n ie w a ż  o p ró c z  z a k ła d ó w  ju ż  
is tn ie ją c y c h  w  A u s try i,  w ie le  je s z c z e  p o d o b n y c h  to ­
w a rz y s tw  a s s e k u ra c y jn y c h  z a g ra n ic z n y c h  m a sw o je  
k o m a n d y ty  w  A u s tr y i ,  w ię c  o k a z u je  s i ę ,  ż e  n ie  j e s t  
ta k o w y c h  za  w ie le . P ro je k t a s s e k u ra c y i m ia ł w y jść

m is ja  po rządkow a w o jew ódz tw a k rak o w sk ieg o , po u -  
kończonśm  posiedzeniu  w ychodząc z ra tu sz a , s ta ła  w je ­
go przedsionku, kiedy przed schody nań prow adzące 
zajechał ten herold zw y c ięz tw a rac ław sk iego . M ączyń- 
sk i przedziera się  p rzez tłum  zgrom adzonego  lu d u , do 
prezydującego w tedy kom isyi S tefana D ębow skiego , k a ­
sz te lana  Czechow skiego, i g łosem  od w szystk ich  s ły ­
szanym  to mówił-.

„Z  pola bitw y przybyw am  od naczelnika naszego  z  tym 
u s t n y m  rapor em danym mi w tych s ło w a c h : „ S p iesz  
do K ra k o w a z  om esieniem , że  B óg pob łogosław ił na­
szym  usiłow an iom , lerw szy zam ach  n ieprzyjaciół po ­
konany , zw yc iężonych  ś c ig a m y .  Niech b ła g a ją  B oga, 
aby  zw y c ięs tw o  • a  ? 8c P ow szechna , zm ocniły
w sercach w oju jących  święty zapan .

U sły sz a w sz y  te  s ło w a  . ^ z t e l a n ,  z a w o ła ł: P adn ij­
m y  n a  ko lana obyw ate le  O ja k ż e  u ro ­
cz y s tą  by ła  ta  m odlitw a Iu p Przed t y m  R atuszem  
w  m ie jsc u , w  którem  kro low ie nasi odbierali ho łdy  i 
przysięgi od lennych k s ią ż ą t. ,

T u  uc ią ł i n iedopow iedział k s ią d z  kanonik Janow ski 
co  m iał p ow iedz ieć , bo s ta rz ec  w spom nieniem  tem do 
łe z  rozczulony za m ilk ł, dopiero po chw ili ^ P r z e m ó ­
w ił; w tedy z  oczów  moich w ycis ła  łz y  rad o śc i, dziś 
b o le ść , a  w estchnąw szy  serdecznie k o ń czy ł opow iada­
nie. P o  tej m odlitw ie, naglony M ączyńsk i życzeniem  
w szy s tk ich , m usiał dać im opis tej b itw y. VV tem °P9" 
w iadan iu , gdy  pow iedział o zdobyciu  bateryi p rzez  m i-  
licyą k rak o w sk ą  dał się  sły szeć  pow szechny  o k rz y k : 
„ W iw a t nacze ln ik ! w iw at nasz  w ó d z !“

P osłann ika z  tak  radośną  now iną w szy scy  całow ali

zw ycięzców  R acław sk ich , którychby pragnęli do serc 
sw oich przycisnąć .

M ączyński od ezw ał s ię  X. 8tefan miał szczęśc ie  do 
serdecznych pow itań  K rakow ian . Ja k że  go to  w itano, 
kiedy będąc d ow ódcą  gw ardyi narodow ej k rakow skiej 
w raca ł z  n ią z  Z am o ścia , i po kilko m iesięcznych trudach 
i w alkach w rócił n a  łono  rodziny w 1 8 1 2  r.

W tedy  odezw ał s ię  X. Ja n o w s k i, gw ardya k rak o w ­
ska , opu szcza jąc  w  kilku godzinach żony i d z iec i, aby 
się udać w  n iezakreślony  w  rozkazie p o ch ó d , o k az a ła  
z ch lubą dla siebie, ż e  pow inności synów  krąju  w y­
żej ceni od pow innośc i ojcow  familii. L udność praw ie 
całego K ra k o w a , m ów ił X. S tefan, w yszła  na  ich p o ­
w itanie do rogatek  M ogilskich m ąjąc na czeie p rezyden­
ta  m iasta  S ta n is ła w a  Z arzyckiego . Z o sta ły  mi w  p a ­
mięci te s ło w a  z  je g o  m ow y pow iedzianej i w tedy d ru ­
kiem og ło szo n ej:

„W aleczny  dow ódco W ojciechu M ączyński, g ło s  tw ój 
p ierw szy  „P ójdz iem y w alczyc za  kraj i m onarchę!"  tra ­
fił do serc żo łn ierzy  o b y w a te li.1

„P osz li z a  to b ą  i pop row adziłeś ich na pole s ław y , 
dow odziłeś im m ężnie w  boju. S łuży łeś ja k  przyjaciel 
i w apó ł-obyw ate l w  potrzebach  i chorobach. W racasz  na 
łono familii, k tó rą  prócz krw i zw iązku  serca obyw ateli 
w dzięcznością dla ciebie p rzejęte ju ż  dziś sk ła d a ją ."

9  zosta ła  mi w  pam ięci i ta  odpow iedź M ączyńskiego. 
S poł-obyw atele n as i!  w  odw dzięczeniu  się  z a  ta k  z a ­
szczy tne pow itanie, m ożem y w am  ofiarow ać to  chlubne 
w spom nienie dla K ra k o w a , że  przednia s traż  w o jska 
W ielkiego Napoleona idąca w alczyć z nieprzyjacielem  
pod kom endą jenerała  K osińsk iego  uczciła  gw ardyą  na-

j  ściskali i to tem  se rd e cz n ie j, ż e  on im uobecniał tych j rodow ą K rak o w sk ą  tem z a sz c z y te m , iż je j pierw szej

dozw oliła  w kroczyć w  kraj za ję ty  przez nieprzyjaciela 
i z  niem zw ieść  w a lk ę ! .

N iepojęte w yroki n iebios, odezw ał się X. L eszczyńsk i, 
chciały w tedy  aby  te łzy  radosnych uczuć z  jakiem i 
ich w spó ł-obyw ate le  w ita li, po łączy ły  się ze łzam i 
sm utku  i żalu  że  niem ożem  w sz y s tk ic h , k tórych my 
w ychodzących na pole s ła w y  zegnali pow itać w racają­
cych i p rzycisnąć do serc braterskich. W  liczbie tych 
byłeś i ty  odw ażny  kapitan ie  tej gw ardyi gorliw y oby­
w atelu K anty  S ta ttle rze , zm arły  w z-am osciu  w dniu 2 8  
w rześn ia  1 8 1 2  r. a  którego d u szę  polecając m iasto  ca­
łe  m iłosierdziu  B o g a , w  uroczystem  nabożeństw ie od- 
praw ionem  kosz tem  publicznem  w  kościele N. P . Maryi 
dało  dow ód czci, m iłości i pow ażan ia  na jak ie  za s łu ży ł 
sob e ten k rakow sk i obyw ate l. W ieczny odpoczynek, 
racz m u dać P anie . ,

T o  w estchnienie do B oga pow tórzy ł X. Janow sk i i X. 
S tefan , k tóry  po chwili tak  kończy ł sw e opow iadanie.

—  P o  tych przem ow ach  zn iknęła  praw ie gw ardya bo 
jć j szeregi rozbili K rakow ianie a  każdego gw ardzistę  
o toczy ła  ro d z in a , przyjaciele i dopiero po kilku k w a­
dransach  znów  się  zeb ra ła  w wielkim nam iocie ro z­
piętym  po przed ogrodem  B o tan icznym , w  którym  cze­
kało  na nich su te  śn iadanie ofiarow ane im przez
m iasto . , , ,  ,

Co by ło  zabaw ne to pow ro t do domu z tego śn ia d a­
nia. K ażdy  gw ardzista^ szed ł o toczony rodziną nio­
są c ą  dla u lżen ia m u ciężaru  c a .e je g o  uzb ro jen ie; a t a k  
widzieć m ożna było  żony  z p a ła sz am i, córki z  karab i­
nam i, m ałego chłopca w  tak  dużćj ja k  on grenadierskiej 
berm icy , a  innego co się  ug ina ł pod ciężarem  tor- 
n istru .

j —  O pisu jąc nam ten pow rót do dom ów  gw ardzisto  
k rak o w sk ic h , X. S te fan ie , odezw ał się  kanonik  Jano ' 
sk i, p rzypom niałeś, że i nam  po trzeba  pow racać do d 
m u, tem  w ięcej, że  im zdołano  u lżyć c iężar ich uzbr 
jen ia , nam  z a ś  n ikt nie u lży  ciężaru  naszej sta rości. 
— W ielka p raw da X. kanoniku pow iedział X. L eszczy  
sk i, a  odprow adzeni od X. S tefana do fórty k iasztorn  
pożegnali go i w yszli.

Z  ich rozm ow y ja k ą  z  so b ą  prow adzili w raca jąc  < 
d o m u , ten u stęp  tylko pow tórzę ja k o  odnoszący  s 
do s łyszanej rozm ow y  o gw ardyi k rakow skie j.

Idąc p rzez plac S z c z e p a ń sk i, gdy  przyszli na  rc 
ulicy noszącej ta k że  tę  n a z w ę , kanonik  Janow sk i w sk  
żu jąc  na m arm urow ą tablicę w m urow aną w narożni 
s to jącego  tu  d o m u , tak  się  o d ez w a ł: „P atrz  G w albe 
cie ja k  na tej pam iątce pozostałej K rakow ow i po jeg 
gw ardyi narodow ej zachodzące słońce św ietn ie oświi 
ciło  ten  na nim  zam ieszczony  napis: Plac Gwardi 
ogłoszony dnia 3 sierpnia 1811 r.

Pow iem  ci X. kanoniku że  ile razy  zdarzy ło  mi się  prze 
czy tać te  s ło w a , tyle razy  pom yślałem : Chciano tei 
napisem  zm ienić daw ną nazw ę tego p la c u , pozosta ł 
m u po sto jącem  tu  a  zbu rzonem  kościele ś . S zczepam  
ale lud nie p rzy sta ł n a  to  i zw ie  ten plac S zczepań  
sk im !

A gdy  g łos ludu je s t  g łosem  B oga, w ięc w idzę w  ter 
B oską  w olę p rzypom inającą n a m , że ja k  pobożnoś 
pow inna być p ie rw szą  z  cnót naszych , tak  pam iątk i po 
bożności p rzodków  naszych  p ie rw szeństw o  mieć po 
w inny n aw et przed pam iątkam i narodow em i!
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°d p. Richtera jeneralnego dyrektora banku kredy­
towego.

—  W edług Gaz. Augsb. niezadługo wyjsc 
W Austrvi nowy statut budownictwa

ma

—  Gaz. Wiedeńska pisze: C. k. uprzywil. towa­
rzystwo kolei żelaznych rządowych przejmuje od 
rządu na siebie budowę rozpoczętej kolei z S ze -  
gedyna do Temeszwaru, aby takową jak najrychlej 
i jeśli można w tym jeszcze roku oddać na użytek 
Publiczny. Koszta tej budowy, osobliwie zaś wspa­
niały kamienny most nad Cisą i dworce stacyj w y-  
magają wielkiego nakładu, ale widoki jakie ta ko­
lej "zapowiada pod względem ruchu podróżnych

Kontrakt zrzą- 
być w przy-

towarów usprawiedliwiają te wydatki, 
dem i towarzystwem podpisany ma 
Szłym tygodniu.

—  Gaz. Tryestska wykazuje korzyści jakie przed­
siębiorstwo Lloyda przyniosło w r. 1855 akcyona- 
ryuszotn. Oprócz 4°/0 procentu zapewnionego, wy­
padło jeszcze 6°/0 dywidendy, majątek towarzystwa 
w zrósł o przeszło pół mil. złr. który przeznaczono 
na pokrycie kosztów materyałów i wyposażenie fun­
duszu zabezpieczenia i funduszu zapasowego.

F r a i i c y a .
W edług zdania korespondenta Y objawionego w li­

ście do Ind&pendance belge pod dniem 18 b. m. z Pa­
ryża, kwestya włoska stała się powodem niemiłego 
wrażenia w łonie kongresu. W zględem całego toku 
obrad na kongresie pełnomocnicy zachowali stoso­
wnie do danego słowa jak najściślejszą tajemnicę, 
jedna kwestya włoska stanowiła w tern wyjątek. 
Zasłonę tej tajemnicy przedarły doniesienia dzienni­
ków a mianowicie dzienników angielskich.

Jakkolwiekbądź zresztą, wszelkie zajścia jakie mo­
gły nastąpić w ciągu 6-tygodniowych obrad nad 
przedmiotami tak waźnemi, wszelkie żywsze objawy 
różnicy zdań, wszelkie rozprawy mogące w pewnych 
kwestyach wybitniej rozstroić jednomyślność ustąpi­
ły  na ostatniem posiedzeniu, zbliżając umysły i u - 
czucia mężów, którzy przez ten przeciąg czasu zdo­
łali się wzajemnie poznać i ocenić. W szyscy pełno­
mocnicy rozłączyli się we środę wieczór o godz. 6 
w najlepszej harmonii, winszując sobie skutków 
wspólnie dokonanego dzieła i unosząc z sobą wza­
jemne w siebie zaufanie, którego żaden zaród no- 
wój niezgody nie mącił.

Uczucia szacunku i zaufania przyniosły pożądane 
owoce. Im to winien kongres, źe m ógł z pożyt­
kiem tak licznemi zajmować się kwestyami. Pod w pły­
wem to tej jednomyślnćj szczerej i serdecznej zgo­
dy zdołali pełnomocnicy gi dnie uwieńczyć sw e pra­
ce postanowieniem najwyższej wagi w przedmiocie 
Praw międzynarodowych. Dziś więcej pisze kores­
pondent, powiedzieć nie mogę z obawy, aby chcąc 
r*ecz obszerniej w yłożyć, niestać się niedokładnym. 
^Pierając się jednak na zupełnej pewności faktu, 
d°1ać mogę, że akt o którym nadmieniam, niemniej 

okaże znakomitym i w skutkach swych ważnym 
1 niemniej przyniesie kongresowi zaszczytu niż sam 
tcaktat pokoju.

Wkrótce jednak rzecz się wyświetli. Wczoraj do­
wiedziano się telegrafem , źe ratyfikacya Sułtana i 
Cesarza rosyjskiego w jednym czasie we środę 1 o 
k. m. odeszły ze Stambułu i Petersburga. Ratyfika­
cya Sułtana której najpóźniej się spodziewają, ocze­
kiwaną jest w Marsylii 24  b. m. Pora roku i spokoj- 
ność morza niekaźą się lękać wyjąwszy nadzwyczaj- 
by wypadek, nad jeden lub dwa dni opóźnienia. Spo- 
dziewać się w ięc należy, że ralyfikacye wymienione 
z°staną 27go lub 28go b. m. Zaraz po uroczystem  
dopełnieniu tej formalności, dekret ogłoszenia tra­
ktatu we Francyi zostanie przygotowanym i przed­
łożonym Cesarzowi, i natychmiast zamieszczony zo­
stanie w Monitorze.

Ponieważ lord Clarendon oświadczył, źe rząd an­
gielski niemoźe się uchronić od przedłożenia parla­
mentowi protokóło*w, które w tym celu przełożone 
dostaną na język an gielsk i, zadecydowano zatem 
w kongresie, iż równocześnie ogłoszone zostaną 
w tekście oryginalnym francuskim. Jedna kwestya zo­
stała nierozstrzygnięta to jest, czy będą zebrane 
w jeden tom jak w r. 1854 lub czy zamieszczone bę 
dą całkowicie w Monitorze. Zdaje się, źe ten osta 
*ni sposób jako lepszy i skuteczniejsz/y obranem żo­
ł n i e .  O głoszenie protokółów, przeciwne dotych 
czasowym zwyczajom dyplomatycznym, głębiej wy 
rYje ślady dzieła kongresu paryskiego i przygotuje 
1,1,1 obszerniejsze miejsce w historyi.

A n g 1 i a .
Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 15 b. in. za 

PYtuje pułkownik Lindsay podsekretarza w wydziale 
Woj nY, czy rząd francuski rozda medale wszystkim  
oh cerom i żołnierzom angielskim, którzy walczyli 
£  Krymie, lub czy Naj. Pani uczyni wybór z tych, 

°rych za najgodniejszych uznaje. —  P- K- °,, 
Powiada, źe medale rozdzielone będą w ten sposot 
1 na 1,000 ludzi przypadnie ich 10. W takim ra- 

wybór paść musi na najzasłużeńszych. Jenerał 
L°drington i oficerowie jego, mają spełnić to zada­
j e .  Pułkownik Dunne zapytuje, kiedy rząd rozwią- 
że wojsko, zostające w służbie W . Brytanii i jakie 
Wojsko to odniesie l orzyści. P. F. Peel odpowiada, 
‘ O o chwili rozpuszczenia wojska, stanowić będą o -  

oliczności. Wojsko to nie otrzyma emerytury, ofi- 
cprowie tylko wezmą dwunasto-miesięczny, a ź o ł-  
**lerze sześcio-miesięczny żołd. Prócz tego będą mieli 

°lny przewóz wracając do kraju. P. Spooner przed- 
awia wniosek swój odn szący się do uposażenia 

zkoiy w Maynooth. Żąda on, aby się Izba zebrała 
s ,Komitet w celu rozstrzygnięcia, czy nie ma spo-  
q , 11 uchylenia przyznanej zakładowi temu sumy,

Żn0̂ ladCZa °"’ źe nigdY ,ePi(§j ni° P°Jmował wa'
Sci kwestyi i trudności, z któremi ma do walcze­

nia, i źe życzyłby sobie, aby Izba jeżeli to być mo­
że, wotum swoje wydała bez rozpraw. Mówca od­
wołuje się  do raportu złożonego przez komisyę 
w roku zeszłym , który jak mówi, przesłany był do 
Rzymu zanim go przedłożono I«bie i tłumaczy jaki 
nadać chce w tym względzie kierunek swemu po­
stępowaniu. Potem bada rozmaite ustępy samego ra­
portu i robi uwagę, że śledztwo nie było prowa­
dzone na seryo przez komisarzy, jakkolwiek bowiem  
osoby doń wezwane mogły być pełne uczciwi ści, 
były jednakże przesiąkłe doktrynami wykładanemi 
w Maynooth i nie wahały się dwuznaczności owych 
doktryn zawsze na korzyść kościoła sw ego obracać. 
Rzymscy katolicy, mówi on, jeżeli wiernie wykony- 
wują naukę swego kościoła, nie mogą być zadowo­
leni dokąd przynajmniej równych z protestantami u- 
źywać nie będą swobód, nalega on przeto na Izbę, 
aby go popierała w utrzymaniu w kościele i państwie 
konstytucyi okupionej ceną krwi angielskiej, która 
jeżeli się Izba w to nie wda, wkrótce obaloną zo­
stanie. P. M’Cann przemawia z kolei i wychwala pra­
wość katolików rzymskich w Irlaiidyi wychowywa­
nych przez księży w seminaryum Maynooth. P. Black 
proponuje jako poprawkę, ażeby dodać do wniosku 
pana Spooner, iż inne przywileje parlamentarne przy­
znane korporacyom religijnym w Irlandyi, podlegać 
będą tym samym przepisom, jak uposażenie semina­
ryum w Maynooth. Lord Carllerose protestuje z całój 
siły  przeciw wnioskowi pana Spoonera, który za­
m ien i Izbę na arenę sporów religijnych. Mówca 
broni zresztą uposażenia szkoły w Maynooth, jako 
prawa opartego na kontrakcie. Lord Palmerston wd­
raża ubolewanie sw e z powodu, iż p. Spooner obo­
wiązkiem swym mniemał kwestyę tę wytoczyć przed 
Izbę. Minister bada ten przedmiot ze stanowiska po­
litycznego i tak się zapatrując, uważa uposażenie 
w Maynooth jako wypływające z zobowiązania, które 
dobra wiara parlamentu dopełnić nakazuje. Co do 
nauk udzielanych w tej szkole, mówca wydaje sąd 

nich ze skutku i zapytuje, czy Irlandya była kie­
dy lojalniejszą jak teraz. Idąc więc za przykładem 
Pitta i Roberta Peela, wotuje za utrzymaniem insty- 
tucyi, która dostarcza duchowieństwu wielkiej czę­
ści Anglii, sposobność pobierania w swej ojczyźnie 
potrzebnej sobie nauki.

Po odpowiedzi danej Izbie przez pana Spoonera, 
Izba dzieli się co do poprawki pana Black, odrzu­
conej 253 głosami przeciw 21. Nowy rozdział na­
stępuje w Izbie co do wniosku samego pana Spoo­
nera, którego skutkiem jest 159 głosów  za, a 133 
przeciw wnioskowi, a zatem większość 26 głosów. 
Izba zbiera się po tern wotowaniu w komitet. Pan 
Spooner żąda natychmiast pozwolenia wniesienia bilu, 
mającego uchylić uposażenie w Maynooth. P. Hutchin 
żąda jako poprawki, aby prezydujący powstał z miej­
sca swego i dalsze sprawozdanie prowadził. Lord 
Palmerston popiera poprawkę, która odrzuconą jest 
154 głosami przeciw 132. Izba dzieli się pod w zglę­
dem wniosku pana Spoonera, który otrzymuje 159  
głosów  przeciw 142. N astępn ie  złożenie bilu m ają­
cego na celu  zn ies ien ie  uposażen ia  szk o ły  w  M ay­
nooth je s t  mu dozw olonein . Izba po k ilk u 'p rzed m io - 
tach  mniejszej wagi odracza się.

Teatr wojenny.
Równocześnie z potwierdzeniem traktatu pokojo­

wego wydał cesarz Aleksander w wilią swego w y -  
azdu do Moskwy, to jest 8go kwietnia rozkazy dzien­

ne do armii stanowiące nowy jej podział, a raczej 
nadające jej na czas pokoju podział i organizacyą 
wojenną a przeto okazujące, źe Rosya nie zupeł­
nie wierzy w trwałość pokoju. Dotąd wszystkie woj­
ska rosyjskie miały w czasie pokoju jednego w o­
dza i jeden sztab główny, a dopiero w czasie woj­
ny rozdzielano je  według potrzeby i organizowano 
z nich oddzielne strategiczne całości, odrębne armie, 

których każda miała własnego dowódzcę, własny 
sztab i na osobnym działała teatrze. I tak podczas 
ostatniej wojny uorganizowano osobne armie: pe­
tersburską i bałtycką, zachodnią i środkową, połu­
dniową i krymską; te jednak 6 armij stanowiły w ła­
ściwie trzy wielkie pod względem strategicznym ca­
łości, to jest: armie północną, zachodnią i południową 
Świeże rozkazy cesarskie utrwalają i zachowują ten 
wojenny podział wojsk, na czas r astającego dzisiaj 
pokoju. Z jednej albowiem strony uzupełniają jor 
macyą gwardyi, (dodając im bataliony strzeleckiej 
która wraz z grenadyerami tworzy teraz armią pół­
nocną, z drugiej strony dzielą armią czynną na dwie 
części, na armię Iszą  i na armię l ig ą .  Jenerał ad­
jutant ks. Gorczaków, namiestnik Królestwa Polskie­
go a dotychczas główno-dowodzący armiami zacho­
dnią i środkową mianowany został wodzem armii 
lszej; jenerał adjutant Ltiders dowódzca armii po­
łudniowej i wojsk w Krymie, wodzem armii Ilgiej 
j  8 R y m u j ą  prawa i przywileje jakich używają 
dowodzcy oddzielnych armij wczasie pokoju  (oto 
cała różnica i oznaka przejścia wojsk na sto 
pę pokojową). Korpusy piesze: lszy , 2gi i 3 ci skła­
dać będą ar.uię Iszą; zaś korpusy 4ty, 5ty i 

uaT"" ».**■ Kront armii lszej obrócony jest na 
zachód a główna jej kwatera w Warszawie; front 
armii 2giej zwrócony jest na południe a główna 
jej kwatera dotąd w Symferopolu a później zape 
wne w Mikołajewie.

Nadto da\sze rozkazy cesarskie uzupełniają szta-» 
by tych dwof a wielkich armij. Mianowani albowiem 
zostali: dowodzca rozformowanego 2go rezerwowe­
go korpusu jazdy, jenerał, porucznik baron Wran- 
gel I. dowodzcą 3go korpusu armii; dowódzca do­
tychczasowego 3go korpusu piechoty jenerał-adju- 
tant, jenerał porucznik Bezak I, dowódzcą 5go kor­
pusu armii; jenerał kwatermistrz armii zachodniej 
i środkowej, jenerał Buturlin III, jenorał-kwater-

mistrzem lszej armii; deżurny jenerał armii zacho­
dniej i środkowej jenerał-m ajor Zabołocki, deżur- 
nym-jenerełem lszej armii; naczelnik artyleryi ar­
mii zachodniej i środkowej jenerał Stachowicz I. 
naczelnikiem artyleryi lszój armii; naczelnik inży­
nierów armii południowej i środkowej, jenerał Buch- 
m eyer, naczelnikiem inżenierów lszej armii; nako- 
niec jenerał-major Mielników I. pełniącym obowiąz­
ki jenerał-intendenta lszej armii.

Mniemamy źe dwie są przyczyny tych rozkazów  
wydanych w chwili ratyfikacyi traktatu pokojowego, 
a zajmujących się organizacyą armii: ls z e  Rosya 
nie wierzy w trwałość pokoju, zachowuje przeto w 
armii organizacyą strategiczne -  wojenną. Po 2gie  
rząd rossyjski korzysta z doświadczeń wciągu osta- 
tniój wojny nabytych; wiedząc bowiem iż jeden wódz 
nie zdoła zarządzać i poruszać tak licznemi woj­
skami w tak rozległem państwie, a formowanie kil­
ku oddzielnych armij podczas walki ma wielkie nie­
d ogod n ości,—  stanowi nowy^stały podział wojsk, a 
pozostawiając dawną organizacyę korpusów oddziel­
nych, mających każdy swoje ograniczone fo le  dzia- 
łania(jakiemi są: kaukazki, finlandzki, orenburgski 
i syberyjski), uzupełnia organizacyę gwardyi prze­
znaczając niejako dla niej teatr północny, z dzisiej­
szej zaś armii czynnej tworzy dwie armie, które 
stawia na dwóch wielkich teatrach: zachodnim i po­
łudniowym. _________

Podaliśmy już w Czasie z dnia l9 g o  kwietnia kró­
tką wiadomość, iż ostatnie zapewne utarczki w cią­
gu wojny wschodniej stoczono na wschodnich w y­
brzeżach morza Czarnego w Mingrelii; inw alid R u ­
ski przynosi nam następujące sprawozdanie o jednej 
z tych potyczek zaszłej 8go marca.

„Aby niepokoić nieprzyjaciela na prawym brzegu 
rzeki Chopi, wyprawieni zostali przez zarządzające­
go oddziałem guryjskim, jenerał-m ajora Brunnera, 
drużyna rnilicyi księcia Dżajani i ochotnicy, do wsi 
Chety; zkąd mieli dostać s ię , jeśli tylko będzie do 
tego sposobność, nad rzekę Chopi. Wieczorem 7. 
marca oddziały te przezwyciężywszy uadzwyczajne 
trudności' w okolicy błotnistej, dotarły do rzeki 
Chopi i rozstawiły się w zasadzce w lesie na 
miejscu zwanćm Nacchamaur. Dnia 8go marca ra­
no spostrzeżono płynącą w dół rzeki Chopi z Chor- 
gi do Redut-Kale, łódź na której znajdowało się 
około 15 Turków. Dozwoliwszy łodzi zbliżyć się, 
milicjanci rozpoczęli ogień karabinowy, od k.órego  
poległ znajdujący się na łodzi Turcy, z wyjątkiem 
dwóch; ci zdołali dopłynąć do przeciw ległego brze­
gu, gdzie ukryli się w krzakach. Trwoga doszła 
do Redut-Kale, zkąd wysłano ku zasadzce batalion 
piechoty z dwoma działami górskiemi. Część mi­
licjantów pochowała się za drzewa i spotkała nie­
przyjaciela wystrzałami z frontu; druga zaś część, 
dowodzona przez Sekretarza gubernialnego Gabu- 
nija, przyjęła nieprzyjaciela ogniem z boku. Turcy 
będąc rażeni z dwóch stron i nie wiedząc o liczbie 
atakujących, cofnęli s ię  sp ieszn ie  do R edu t-K ale , 
p o p rzes ta jąc  ty lko na s trze lan iu  z dz iał. T ym cza­
sem  z do lnego  obozu T u re c k ie g o , ro z ło żo n eg o  ko­
ło  Chorgi, poczęły także zbliżać się wojska; w ów ­
czas ks. Dżajani i sekretarz gubernialny Gabunija 
zgromadzili milicyantów i ochotników i cofnęli się 
do lasu, a ku wieczorowi tegoż dnia wrócili do 
Chet. Podczas tej utarczki kontuzjowano nam dwóch 
ochotników."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
.K raków 22go kwietnia. Dziś w południe powstał 

przypadkowo w mieszkaniu adwokata S. w Rynku głównym 
ogień, leez szybko dostrzeżonym i ugaszonym został. Spa­
liła się tylko pewna część książek i niektóre inne przed 
mioty uszkodzone były.

—  Czytamy w Gazecie Lw ow skU j: Dyrekcya Za­
kładu Ślepych zamierza w ciągu maja urządzić wystawę 
obrazów Da zasilenie funduszu utrzymania powierzonych 
swojej opiecie kalek. Zbieg szczególnych okoliczności 
uszczuplił w tym roku instytutowi łask szczodrobliwych; 
krótkie zapusty nie dozwoliły wyprawić balu, dochodem 
z którego pokrywały się zwykle bieżące wydatki roczne; 
a . Panuj^ca w ciągu roku upłynionego morowa zaraza 
nie ośmielała uciekać się jak  zwykle do łaski publicz­
ności, która sama przechodzić musiała ciężkie koleje nie­
dostatku. Lecz dyrekcya pewna pamięci dobrodziejów, 
nie ustawałe w swój gorliwości, i przykładała wielkich 
sił, by podnieść instytut i utrzymać godnie polecone wy­
chowanie tylu nieszczęśliwych; ośmnastu z nich znajdu­
jąc  najtroskliwsze zaopatrzenie, pobiera nauki, które im 
nadal zabespieczają niezawisłe utrzymanie, i podają środki

sztuczne na uczczenie imienin królowćj, przyczem jakaś 
petarda pękła i raniła oztery osoby z grona widzów, 
z których jedna następnój nocy umarła.

_  W dworcu kolei ielaznój niższo-szląskiój w W ro­
cławiu, od bardzo dawna dopuszczano się kradzieży z zam­
kniętych skrzyń i beczek, a pomimo licznych zażaleń ku­
pieckich, nie można było wykryć sprawców tych kradzie­
ży. Wreszcie po długich czatowaniaeh odkryto, źe urzę­
dnicy kolei sami się dopuszczali kradzieży, a z czasem tak 
się ośmielili, że towary skradzione wśród białego dnia 
z kolei, wysyłali do mieszkań swoich. Proces teraz się u- 
kończył i z 12 osób oskarżonych, skazano czterech do­
zorców składów i dwie inne osoby na więzienie od 2, 
do 6 lat.

( Nadesłane).
Z n a d  S anu  18 kwietnia.

N asza okolica była świadkiem zdarzenia w esołego 
a  rozrzewniającego zarazem . W dniu bowiem 12 b .m . 
wydawali pp. Skrzyńscy z Bachorza w ziemi Sanockiąj 
(j. W ładysław  i W anda z  hr. Rozwadowskich, sw ą  j e ­
dyną córkę Maryą W andę za  hr. W ładysława O stro­
wskiego z  Królestwa. Licznych krewnych i przyjaciół 
rodziny Skrzyńskich z Bachorza i szanow ną familią pa­
na młodego zaproszono aby byli przytomnemi tłjj za j­
mującej uroczystości.

Po błogosław ieństw ie udzielonem rozrzewnionej cór­
ce przez rodziców, a wnuczce przez czcigodną wie­
kiem i powagę babkę panią Konstaucyą z hr. Fredrów 
Skrzyńską , udano się długim rzędem pow ozów  do 
miejscowego kościoła, gdzie się odbył akt drugi tćj roz­
czulającej uroczystości. Z w iązkow i błogosław ił stryj 
panny młodąj ksiądz Henryk Skrzyński z  Ustrobnćj, a 
w improwizowanej, równie tkliwąj ja k  głęboko religij­
nej mowie zachęcił obecnych, aby ukorzeni błagali N aj­
wyższego o pomyślność i szczęście łączącej się pary.

Z powrotem, przy uczcie przyjacielskiej, w wesołćm 
gronie pito zdrowie młodego stadła winem sędziw śm , 
o którem z wieszczem naszym  powiedzieć się godzi: 
że in Hungaria natum et apund nos bene educatum.

N astępny wieczór zgromadził jeszcze w iększą liczbę 
gości z okolicy i dalszych stron krąju w gościnne pp. 
Skrzyńskich progi. Św ietna zabaw a z tańcami prze­
ciągnęła się aż  do rana; piękność d a m , św ieżość i gust 
toalet, dobrane tow arzystw o, przytem suto jadłem  i n a ­
pojem zastaw ione sto ły , przyczyniały się do świetności 
dnia tego ; a w esołością ogólną pociągnieni, gościnni i 
uprzęjmi gospodarstw o , mogli zapomnieć na ch w ilę , 
źe wkrótce inają się rozstać z jedynem  i ukochanćm 
dziecięciem i przekonali się zarazem , że czy to w dniach 
sm utku i żałoby, czy na wesołych godach liczni ich 
przyjaciele zaw sze są  gotowi dzielić z niemi dnie bo­
leści, jako też daj B o że , jak  najczęstsze chwile szczę­
ścia i błogiej pohy. ciec

K ars papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kursa telegraficzne s dn. '22go kwietnia. 

Metaliki 5-procent. 8 5 15/ l6 - —  Metaliki 4 7s*Proc- 7 7% . 
Metaliki 4-proc. 8 6 ,s/łS . Metaliki 5-proc.z r. 185S T4ł /#. 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 —  —  2 '/g-proo. 8 4 ł / , g- —  
l-proe. 19*/, I  oiagn. —  i  1830 r. 250, 802. —  Poży­
czka naród. 5-proc. 8 6% 6. _  dto 4 */a-procent. — . —  

1 r 1850 4-proc. 67 %.  —  Augsburg 1 0 1 % — Lon­
dyn złr. 10 kr. 2 7 ,  — Paryż 1 1 9 7 , . —  Akcye Bankowe
1129. —  Akcye kolei żel północ. —  —  F erdyn . . __
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K urs krakowski z d. 2 2 kwietnia. Bankn. austr.. 
ż. 108 /„, pł. 1 0 8 % . — Pruski kurant ż. 107 7 - pł.
106 %. —  Ruble sr. nowe i .  104, pł. i o s .  —  Cwan- 
bygiery nowe ź. 118, pł. U 2  7 a . —  Cwancyg. stare i .  
U S , pł. 1 1 2 % . —  Imperyały żąd. 8 6, płacą 867 , .  —" 
Dukaty austr. holend. ż. 2 0 pł. 20 7*. —  2 0-frank 
żądają 3 5 7 2i pL 85. —  List zast. polskie z kuponami 
żąd. 1 0 0 7ąi pL 99 7 # • —  Listy zast. galic. z kuponjm i 
ż. 86, pł. 85. —  Listy Indemn. z kupon. żąd. 8 0 7 a, 
płacą 7 9 % .

K u rs lwowski z d. 18 go kwietnia. Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 42. —  D ukat cesars. złr. 4 kr. 44. —  
Półimperiał ros. złr. 8 k r. 11 .—  Rubel ros. złr. 1 kr. 19. 
Talar pruski złr. 1 kr. 2 9. —  Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 9. —  Kurs list. zast. w galic. stan. Insty­
tucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po 
złr. —  kr. —  mk. —  Sprzedał 100 po złr. —  kr. — .—  
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. — .

K u r t w iedeński z 2 l  kwiet. Metaliki 857* . Nowa 
pożyczka 6 7 l/v  — Akcye Banku wiedeń. 1 1 8 0 . —  Akcye 
kolei żelaznćjl półn. 303 7a- —  Agio od złota 5 1/l , od 
srebra 2 % . —  Oblig.( uwoln. grunt 7 8% . _ _  Pożyczka 
ostatnie narodowa 86 '/4.

wywdzięczania się opiece publicznej, pracą uczciwą 1 po­
sługą społeczeństwu przychylną. Już  kilku zastępują or­
ganistów, inni zaopatrują w obuwie swój i sąsiedui głu- 
c o niemych zakład, inni wyrabiają koszyki, klatki, maty 
i t. p. rzeczy, które na użytek publiczny sprzedawane 
idą na ich Wspólne i osobiste utrzymanie i przyszłą za­
pomogę. Świadectwem dzieł tych ośmielona dyrekcya 
i ^yczliwego wsparcia w publiczności, postanowiła
urządzić wystawę obrazów, z którćj dochód przyczynić 
może zasiłku na zakład. Wystawa, po odebraniu nie- 
których obrazów z wystawy krakowskićj, otwartą zostanie 
w śro  ̂u maja, w sali ratuszowćj. Publiczność względna 
nie omiesz a tuszymy —  przyczynić od siebie oka* 
żałości ozwalając ze zbiorów swoich malowideł, któremi 
P° °!e . ® °S ł ozdobę i wspaniałość wystawy. I jeśli 
odmówić nie zechcą wsparcia swego szczerym chęciom 
dyrekcyi, zezwalając na umieszczenie swoich obrazów 
w wystawie, raczą uprzedzić o życzliwości swój obywa­
tela tutejszego a członka dyrekcyi jp . Franciszka Adam- 
skiege, pod którego zarządem podjęta zostaje wystawa.

W W iedniu wchodzą w użycie świece stearynowe 
różnobarwne; wraca się przeto dawna bardzo moda, lubo 
wtedy kolorowe świece były woskowe.

—  Dnia 13 kwietnia wyprawiano w Hanowerze ognie

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  2 ig o  kwietnia. Hr. Clarendon ma jak sły ­
chać odjechać do Londynu. W edług pryw atnego  ze
Stambułu doniesienia z dnia lOgo b. m ., dokument 
ratyfikacyjny pokoju miał być ztamtąd wydany  do 
Paryża 14go b. m.

T u r y n  19 kwietnia. D o k u m e n t  ratyfikacyi trakta­
tu pokoju odszedł ztąd wczoraj do Paryża.

Minister hr. Buol wrócił do Wiednia z Paryża 
w poniedziałek 21go i p rzy jm o w an y  był uroczyście 
w dworcu kolei przez wyźszYc urz®dników i dy­
plomatów. „ .

Wiadomości piśmienne z Konstantynopola drogą 
lądowa przybyło sięgają do lO go t. in ., lecz nic 
ważnego niozawierają prócz doniesienia, iż spór per- 
sko-angielski coraz groźniejszą przybiera postać. 

Poczty pruskie 1 francuzkie nie doszły nas dziś
wieczór.
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P r z y j e c h a l i  od 21 do 22 kwietnia.
HOTEL D R E Z D EŃ SK I. Leopold Sachs kupiec z W ro­

cławia. Józef Fraki Dr. med., Benedikt Austrich kupiec 
z Wiednia. Nano Comal prywat, z  Dublina.

K O L E J  Z E L A Z M  
co d z ie n n ie

Pociągi osobowe odchodzą z K ra:ow a:
Do Debicv I 0 S k in ie  12t®ł mi.n' 35 P° Połud-'  }  i| o godzinie lOtej min. 35 w nocy.
n . n j ■ • l o godzinie 4tej min. 35 z rana.

wiecimaj godzinie 2ej min. 40 po połud.
Przychodzą do Krakowa:

„ „  . .  i o  godzinie 3ćj min. 20 z rana.
Z Dębicy j „ godzinie mjn. 40 po południu.
„  ; o godzinie li te j min. 25 przed połuZ Oświęcima J o | odzinic >Mj m|n lft wiee«or»m-

I n s e r a t y *
Nadzwyczajna wiadomość 

choć niejarmarkowa.
W  handlu k o r z e n n y m 'pod K o g u t e m  W  Su-

k i e n n i e a c ł i  każdego dnia można dostać
g o r ą c y c h  k iełb asek  parow ych

wirtcmborgskich i wybornego
piwa cze§feiego butelka po 6 kr.
Handel ten poleca Szanowndj Publiczności towary sprze­
dawane po jak  n a jn iż szy ch  c en a ch , za dobroć 
i doskonały gatunek zaręcza. (8 6 5 -1 -3 )

Duża Sala z pokojem
mogąca służyć na Skład towarów w czasie
jarmarku jes t do najęcia przy ulicy Floryańskićj 
N . 550 na pierwszćm piętrze. (8 6 2 )

Doniesienie Targowe.
Bracia Muller i J . A. Gassier

ze Stern b erga  (w  Morawii) polecają się niniejszem 
Wysokiemu Państwu i szanownćj Publiczności ze swemi 
wypłodami składającemi się ze W iZClkiCh g a -
( i i i ih o n  c a łk o w ic ie  ln ia n y c h  w yro-  
li<óv s to ło w y c h -g r a d lo w y c li i  caysto  
b a rw io n y ch  n a k r y ć  łó ż k o w y c h .

Sprzedajnia znajduje się  w  domu 
W . Treutlera N. 18 p rzy  G łów nym  
R ynku. F

Markt-Ansseige!
Gebriider Muller und J. A . G assier a us
Sternberg in M ilhren, empfeblen sich einem boben 
Adel ucd einem geehrten P. T . Publikum mit ibren Er- 
zeugnissen, bestebend in alien Gattungen gfttfK Ł e i—
n c n - T is c l iz e i ig e n  G m d l und E!cht> 
iu r h ig c n  B e t tz e u g e n .

Das Verkaufsgewolbe befindet sich im Hausc des H erm
Treutler N. 18 a n Platz. (83 8-2-8)

HSfF* B eachtungsw erth  
fur Jahrmarktbesucher!

K u rWaareii-iNiederliige
geeignet iet ein gCPaiimigCI* S a a l  im lsten Stocke 
in der Slawkauer-Gasse Nro 440 auf die Dauer des Jahr- 
markts zu vermiethen. C815—3)

Handel pod firmą

• a  ■ ■ s i *  

pfr pod Ł* 3 5  na Stradomin
zawiadamia Szanowną Publiczność, że otrzymał świeży zapas najgustowniejszyeli

towarów Mawatnych
na jarmarku w Lipsku zakupionych i w komis nadesłanych.

N ieu stęp u jąc co do m n ogości i doboru tow arów  jak rów nież C O  < 1 o  C t t i l l  l l I I i l M ' -  
kow anych  żadnem u z  za gran iczn ych  sk ła d ó w  tu n a  j a r m a r k  s p ro w a d z o n y c h  , po le­
cam  pod św iatłe ocenienie łaskaw ej Publiczności i tę okoliczność, że jako tutejszy, za­
ufaniem wieloletniem obdarzony i tu w miejscu zostający, kupującym wszelką pod w zglę­
dem rzetelnej obsługi daję rękojmią. ( 8 7 7 - 1-3)

I M5 S
Ss posiadający ZA K ŁA D  i SK ŁA D  w yrobów  srebrnych i jub ilersk ich
®  w domu p o d  Łi. .5 .5 3  p r / . y  u l i c y  F l o r y a n s K i Ó j  ,  zawiadiimu Szanowną Publiczność, iż bę- 

dąc osobiście za granicą, zaopatrzył się w znaczny zapas

S 3 wyrobów srebrnych i złotych.
Wyroby te  nabyte z najpierwszych fabryk francuskich i odznaczające 

twornością roboty, poleca Szanownćj Publiczności, nadm ieniając, iż wszelkie 
5=5 fachu dotyczące, przyjmuje i jak  najakuratnićj wykonywa.

się świeżością gustu i wy- 
zamówienia na wyroby jego 5S?

(8 7 8 -1 -6 )

Austrich jun. i SP«
Z BERLINA 1 PAR* 58A

w Berlinie pod Lipami Nr. 6 2 , w Paryżu ulica J§t.-Martin Nr. i  6. 
Zwiedzamy pierwszy raź targ tutejszy z bogatym składem wszelkiego

M ól) i przedmiotów toaletowych,
rodzaju

jakie s0,)ie ‘ylko wyobrazić można, w  b r y l a n t a c h  11d o ł a d o w a n y c h . 
d o u b l e  ( t o r ,  a j o c i e  i i o w o t n ć m . p o z ł a c a n y c *L s t a l o w y c h ,  
z  k o ś c i  ^ ł o n i o w ć j ,  w  m o z a i k a c h ,  k a m e a c h » wyrobionych jako 
n a s z y j n i k i ,  branżo e y zapinki, kulczyki, śpilki, pierścionki, gussiki do połkoszulków i 
mankietów, łańcuszki do zegarków długie i krótkie.

Zapraszam y ̂  >so ą Szlachtę i Szanowną Publiczność najuniżeniej, aby się prze­
konała o obfitości zaopa rżenia mego składu w przedmioty doborowe i pełne smaku.

Miejsce sprzedązy w domu Wlel. B O C I I E I K A  Nr. 19 w głównym' Rynku 
naprzeciw kościoła S. »» ojciecha, w lokai^j, Wysprzedaży płócien.

($63-1-4) ^ l l ^ l t r i e l i  j u  u ,  j  z Berlina i Paryża.
O. k . T ea tr  n iem ieo k i.

,^y© środę 23 Kwietnia ID o U to r  R o l i l n  kom. w jednym 
© tie 7t francuskiego przez W. Friedricha; — poczem J c -  
o dl* W o f e r  narodowa balada przez Mosen. muzyka Necba, 

Przez pana Noldcn; na zakończenie I* rz y -  
„arnJnw^f® l a  Ł o u l l n e m ,  scena alpejska ze śpiewami 

heksan dra Baumanna.

(853) Pokoje do najęcia (2-3)

550W  domu narożnitn przy ulicy Floryańskićj p"*! T- 
na pierwszćm piętrze od frontu są dwa pokoje do najęcia 
każdego czasu. Jeden 7. tych pokoi obszerna sala, 
moża służyć za sklep w czasie nadchodzącego jarmarku. Do assent d*igiejgXf,g0 dołącza się Bod&tei

Pierwszy przyjazd na Jarmarl
/i nader tanią wyprzedażą
ir

i bielizny
K to sobie ż y c z y  nabyć praw dziw ie ln ianych  tow arów , raczy  

odw iedzić nasz S K Ł A D , d la naocznego przekonania się
o dobroci i taniości naszego towaru.

Hasza rcputacya zasłoni nas od przyrównania do 
^ a tych, co szarlatanów zwyczajem usiłują Publiczność 
w  zwabić, by swój lichy i lekki towar drogo sprzedać.

C o do n a s , b ęd z ie  s ta ran iem  naszóm  ja k  n a jrze te ln ie j u s łu ż y ć  naszym _nabyw com  i 
zadow olić ich ży czen ia ; d la  tego inam y  zaszczy t n in ie jszóm  donieść P rześw ie tne j P u ­
b liczności, iż n a  k a ż d y  ja rm a rk  tu te js z y _ p rzy b ęd z iem y  w n adzie i znacznego  odby tu .

D la  u ch y len ia  w szelk iego  p o w ą tp iew an ia , dodajem y, iż k a ż d y  m oże się p rzekonać  
z a  pom ocą p ró b y  w dw óch m inu tach  o prawdziwości naszego  to w a ru , a jeżeli 
w sztuce od nas Kupionej odkryje najmniejszy ślad bawełny, o- 
trzynia w nagrodą 50 dukatów.

Stałe ceny w mon. konw.
. t złr. 40 kr.

15

48
30

16 z ł r . 11 Sztuka o 66 łokciach płótna webowego .
do wyższych cen.

1 Sztuka o 66 łokciach płótna z przędzy 
cznej i blichu naturalnego . . °. . .

1 Sztuka o 66 łokciach weby holenderskiej 
1 „ „ „ irlandzkiej .
1 „ „ „ prawdziwój

brabanckićj..................................................30
1 Sztuka o 66 łokciach najcieńszej batystowej

z przędzy muślinowej stosunkowo po niższych 
jeszcze cenach.

20
24
28

1 Tuzin roczników poczynając od 
do wyższych cen.

V, tuzina prawdziwie lnianych chustek
od n o s a .............................................1

’/, „ serwetek od kawy różnokolor. 1
1 „ „ o d  herbaty . . . .  —
1 sztuka o 37 łokciach płótna . . . .  7
1 „ o 47 „ „ z  prawdzi­

wój lnianój przędzy ręcznej . . 10
1 „ o 55 góralskiego........................ 12
1 „ o — „ cienkiego na 12

koszul .  ....................................14 „_____  _____
10 4 i 12 , szerokie płótno na prześcieradła także po cenach'zniżonych; tudzież we wszystkich gatunkach 

dymki, serwety, obrusy i praw’dziwej w desenie damaszkowój bielizny garnitury na 6, 12. 18 i 24 osób, po­
dobnież po nader zniżonych cenach.

Dla większego ułatwienia sprzedaży, otrzymają nabywający naszego towaru za 100 złr. 5 procent w to- 
, warze lub pieniądzach.

Zam ów ienia zam iejscow e będą ja k  najspieszniej przesłane.
Z winnem uszanowaniem. M. n n i  i R M IIl.

S k ła d  n a sz  |e s t  w  HOTELU DREZDEŃSKIM N. 
3 0  n a  d o le  1 o tw ie ra  s le  z «l. b . 111.

E r s t c r  M a r k t b c s u c h .
Auflallend billiger

ŁEINWAND U
und

Cifd)(5euginaaren=TTrrliauf.
D e r  w i r h l i c l i  e c h t e  L e i n e i m a a r e n  k a u f e n  w i l l ,  b e - ^ ,  
m lih e  s i c h  iw  n n s e r  A c r k a n f s l o k a l ,  u n d  c r s u c h e n  d a s  

P . T . P u b l i k u m  w i e  a u c h  d i e  A T ic h tk a u fe r
die Głiite und die Bil l l^keit

in i s e i  e r  W a a r e  in  A u ^ e n ^ c h e in  z u  i ie h m e n .
Unser Renom m ee wird uns schiitzen n icht m it denjenigen zu  

verw ech seln , die durch m arktschreierische A nnoncen das Pu- j |  
blikum  heranzulocken suchen, und ihre sch lecht und le ich i 
gearbeitete W aare zu  verkaufen wiinschen.

W ir  w erden  a b e r  s treben  unsere  A b n eh m cr a u f  das solideste zu bed ienen  und  z u -  
fried en  z u  stellcn , u n d  m achen  d ah e r auch  b ek a n n t einem  hohen A d e l  u n d  dem  P . T .

’ P u b lik u m , dass wir zu  je d e r  M arktzeit hierherkom m en, u n d  hoffen d a h e r  a u f  zahlreiche 
! A bnehm er.
1 _ U rn je d em  M isstrauen vorzubeugen , m achen w ir b ek an n t, dass b innen  2 M inuten sich I 
■ je d e r  u b erzeu g en  kann, ob che W aare echt oder u n ech t ist. D erje n ig e  d e r  in dem  bei 
, uns fur echt g ek a u ite n  b tucke  nur die geringste Beimischung von Baumwolle 
i findet, bekommt eme Priiinle von 5» Iłukaten.

Preis-Courant in C. M.
w oven  unter kem er B edingung etw as nachgelassen  wird.

1 Dutzend H a n d tu ch er  von - - l  (1. 40kr. an u. hóher 1 Stuck Weben 66 Ellcn Leinwand 16 fl. an u . ho 
6 Stuck echt leinene Taschentuolierl y - 

Kaffeetucher in alien Farben . 1 (
K leine T h ee -S e rv ie tten , Dutzend -  f 

1 Stuck 37 E llen  L einw and • . 7 ,
1 Stuck 47 Ellen echte Handgarn-

15

t 8 >30 ,

1 Stuck echtes Handgarn und Gras-
b le ic h e .....................

1 Stuck hollander Weben 
1 Stuck Irlander Weben .
1 Stuck echte Brabanter Weben

. h o l i e r .

20
24
28
30

1 Stiick superfeinc Batist-Weben . —
V o n  N esslergaren verhaltnissm asalg zu 2  

n o c h  billigeren Prelsen.
herabgesetzten Preisen, alle Gattungen Gradeln, Servietten, 

o  n „„ 12, 18 und 24 Garnituren zu sehr her-

S tack55  Ellen Gebirgsieinwand 12 ” _  " ” * ;
Stuck 55 Ellen Geb.rgsleinwand ” ” ”

fein zu 12 Hemden . 14
10/4 und l 2/i ^ ^ ^ ‘" ^ ^ L e iS w a n d  eben zu 

Tischtiiclier, und ccme ois e Damast Tischzeuge zu 6  Personen 
abgesetzten Preisen.

5 Procent en tw e^r ^n w Z ie ^ e A b n e b m e r  V°" Waare “  V0" 10°
A u sw artige  B estellungen w erden au f das Schnellste  besorgt.

Hochachtungsvoll

■>as V^kaul'siokai befiiitlct sieli am Riną
i ro l i t .

Antoni liłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

welches erofnet wird.

w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rządzca drukarni.



Dodatek do N. 04 Dziennik „CZAS“ z d. 23 Kwietnia 1856.
Kundmachung.

Seine Excellenz der Herr k. k. Landes J r a s id e n t  hat den
Invaliden-Feldvebel und Diurn's ,e"kanzl lten ,  ( “^ Bre“Ciernng Otto Bernatzki zum Kreiskanzlisten zweiter Klasse

*° ernennen befUVoem k. k. Landes-Prasidio.
Krakau am 17. April 1856.

Obwieszczenie.
j  jjx c. k. Prezydent krajowy w idział się spowodowanym  

zamianować felfebla od inwalidów i diurnistę Ottona Bernatz- 
kiego o b w o d o w y m  kancelisty 2ej k lassy przy e. k. rządzie 
krajowym. — Z c. k. Rządu krajowego.

Kraków 17 kwietnia 1856 r. (8 4 3 )

tern zusteht, hiemit aufgefordert. ihre Korderungen und 
Anspriiche langstens bis zum 30ten Juni 1856 bei diesem k. 

..Gerichte schriftlich oder mundlioh anzumelden.
Die Anmeldung hat zu enthalten:

a )  die genaue Angabe des V or- und Zunamens, dann W ohn- 
ortes (H aus-N ro.) des Anmelders und sem es allfall.gen  
Bevollmachtigten, welcher eine nut den gesetzlichen E r -  
fordernissen versehene und legahsirte Vollmacht beizu-

b) d en 'B etra fd er  angesprochenenHypotliekaiforderung, so -  
wohl beziiglieh des Capitals, ais auch der allfalligen 
Zinsen in so weit dieselben ein gleiches Pfandrecht mit 
dem Capitale geniessen;
die bucherliche Bezeichnung der angemeldeten P ost, und

Konkurs -  Ausschreibung.
[N . 304.] Im Bereiche der Krakauer F in an z- Landes -D i­

rection sind mehrere Finanz-Konzipistenstellen fiir den Dienst 
bei den zu errichtenden F i n a n z -B ezirk s-D irection en  und der 
Finanz-Landes-Direction selbst theils in provisorischer, zi 
Theile in stabiler Eigenschaft zu Besetzen.

Bewerber um eine dieser Stellen. (w elche nicht e r e is  um 
eine solche Stelle hierorts eingeschritten sind. und noch k e i-  
nen Bescheid erh ielten ), haben ihre gehong dokumentirten 
Gesuche unter Nachweisung der zuruekgelegten juridisch- 
politischen Studicn. der mit gutem Erfo ge abgelegten fur den 
Konccptdienst bei den leitcnden Finanzbehorden vorgcsch n e-  
benen gefallsobergerichtlichcn Prufung, der bisher geleisteten  
Dienste und erworbenen G eschafts—K enntnisse, des sittlichen 
und politischen W ohlverhaltens. der Kenntniss der polnisehen 
oder einer andern slavischcn Sprache im vorgeschriebenen 
Dienstwege bei der k. k. Finanz-Landes-Direction in Krakau 
spatestens bis 20. Mai 1856 einzubringen.

In dem Gesuche ist insbesondere auch zu bemerken, ob 
und in welchem Grade der Bewerber mit einem und welchem  
Finanzbeamtcn des Krakauer Verwaltungsgebiethes verwandt 
ader verschwagert sei.

Vom Praesidium der k. k. Finanz-Landes-Direction.
Krakau den 19. April 1856. (8 7 2 -1 -3 )

E d i c t .
[Z. 2602 ex 1856.] Vom krakauer k. k. Landesgerich- 

te werden Diejenigen, w elche ul* GlŁnbiger an d ie \  er- 
lassenschaft des atu 1 1  ten Februar 1854, Ohne Testa­
ment verstorbenen krakauer Banquiers Peter Steinkeder 
eine Forderung zu stellen haben, aufgefordert, boy diesem  
k k. Landes Gerichte znr Anmeldung und Darthuung ih - 
rer Anspriicbe am 31 ten Joli 185 6 um 10 Uhr Vormit- 
tags zu erscheinen, oder bis dahin schriftlich ihr Gesuch 
*u iiberreiehen ; widrigens denselben an die Verlassenschaft. 
wenn sie durch B ezahlung der angemeldeten Forderan x n  
erschCpft wflrde, kein weiterer Anspruoh zustande, ais m 
soferna ihnen ein Pfandrecht gebuhrt.

Krakau am 12t«n Mkrz 1856 (8 6 7 -1 -8 )

Kuudinachung.
(Ad N. 2 .]  Von dem k. k. Bezirksamtc ais Gerichte. zu 

Grybów wird hicmit bekannt gcm acht, dass iiber E inschrei- 
der Fr. Marva Milewska die executive Verausserung des 

Kheleuten Adalbert und Justina Krzystofikoskie gehórigen, 
*®b Nr. 73 in der Stadt Grybów gelcgenen VI irthshauses 
sammt Zugehor im Schatzungswerthe von 3704 fl. CM. ani 10 
May 24 Juny und 29ten July 1856 jedesmal um 10 UhrVor- 
^ittags in der hierortigen Bezirksamts Kanzeley abgehalten 
und diese Realitat bei der 3ten T a g f a h r t  unter dem Seha 
‘zungswerthe hintangegeben werden wird. ,

Die Kauflustigen haben 370 fl. CM. ais Vadium zn erlegen. 
die iibrigen Bedingnisse konnen hieramts emgesehen werden 

K. k. Bezirksamt Grybów.
Am 18ten Marz 1856. ( 8 5 1 -1 -3 )

i] wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, die Namhaftma- 
chung eines hierorts wohnenden Bevollm achtigten, zur 
Annahme gerichtlicher Verordnungen, widrigens dieselben 
lediglich mittels der Post an den Anm elder, und z war 
mit gleicher Rechtsw irkung, w ie die zu eigenen Handen 
gesehchene Zustellung, wiirden abgesendet werden.

Zugleich wird bekannt^ gem acht, dass derjenige, der die 
Anmeldung in obiger F rist einzubringen unterlassen wiirde, 
so angesehen werden w ird, ais wenn er in die Ueberweisung 
seiner Forderung anf das obige Entlastungs -  Capital nach 
Massgabc der ihn trcffenden Reihenfolge eingewilliget hatte, 
dass er ferner bei der Verhandlung nicht weiter gehórt wer­
den wird. Der die Anmeldungsfrist Versaumende verliert 
auch das Recht jeder Einwendung und jedes Rechtsmittel g e -  
gen ein von den erscheinenden Betheiligten im Sinne $ . 5. 
des kais. Patentee vom 25. September 1850 gctroffenes Ueber- 
einkommcn, unter der Voraussetzung, dass seine Forderung 
nach Mass ihrer biicherlicheu Rangordnung auf das Entla­
stungs-C apital uberwiesen worden, oder im Sinne des § . 27 
des kais. Patentee vom 8ten November 1853 auf Grund und 
Boden versichert geblieben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Krcisgerichtes.
Tarnow am 14. Februar 1856.

KS1BJGARNIA
i wydawnictwo dziel katolickich 

w  M r a k o w i e .
Zawiadam ia Publiczność, u św ieżo  wydany K atalog po­

wszechny d z ie ł znajdujących się  w  K sięgarni, zaw iera w a­
żne dla kupujących ustąpienia i k o r z y śc i! K sięgarnia spis 
ten  d zie l (siedm  arkuszy druku obejm ujący) daje I I I * / ,"  
p ła tn ie  osobom , które jak iek o lw iek  kupno uskutecznią  
czy to w książkach lub m ateryałaeh piśm iennych.

W  ty cli d n iach
w yjdzie i będzie do nabycia D z ie ło ... .  pana

( 8 5 5 )  J ó z e f  ft G o lucho tcakiego . 0 - 3 )

Browar piwny
szera ie  zabudowany z propinacyą w 2 h D om ach i ogrodem  
do publicznej zabawy urządzonym je s t  do sprzedania lub  
wydzierżaw ienia. Gdzie rów nież m ożna w ynająć na czas 
Jarmarku sk łady na towary i m ieszkanie, w iadom ość w Kró­
lew skich  Browarach u Szczurow skiego. ( 8 6 1 - 1 - 3 )

ptanororte-FabrUi
J u liu s  M ayer

in Breslau, am Ringe N. 13,
via-h-vis der Hauptwache, empfiehlt alle Gattungen Pia­
nos, insbesondere P i a n i n o s  (Pianos droits) n a c l ł
n e n e i G r p a r i s w  1  ( i n s t r u c t i o n .  ( 7 0 7 - 2 - 8 )

Mężczyzna posiadający prócz w yk szta łce­
nia u n iw ersy teck ieg o , znajo- w mość języków , życzy  sob ie

przyjąć obow iązek  " G al*cyi.
B liższa  w iadom ość na u liey  Floryańsk ićj N . 5 3  2 .

( 7 8 3 - 3 )

g|jt| Kamienica 3ch piętrowa
w najcelniejszóm miejscu w ulicy G r o d z k i e j  

położona, jes t z wolnćj ręki do sprzedania, bliższa wia­
dom ość w Administracyi Czasu lub u właściciela na Pia­
sku pod L . 7 4  g . V II. zamieszkałego. (4 7 4 —3 )

E d i c t .
[N. 3049.] Vom k. k. Tarnower Kreis -  Gerichte wird der 

dem Leben und Wohnnorte nach unbekannten Hr. Casimir 
Strzelecki und dessen , dem leben, Namen und Wohnorte nach 
unbekannten E rben, inittelst gegenwartigen Edictes bekannt 
gem acht, es habe wider diesielben Frau Olimpia Grafin Bo­
browska wegen Loschung des auf den Gutern Sadkowa 
Góra Tarnower Kreises heftenden dreijfthrigen Pachtrechtes 
dersclben G liter at Dom 9. j»ag. 28. N. 7. on. sub pros. 20. 
Marz 1856 N. 3049 eine Klage angebracht und um richterli- 
che Hilfe gebeten, woriiber zur miindliohen Verhandlung die 
Tagfart auf den 9. Joli 1856. 10. Vonnittags hiergeriohts be-
stimmt werde. , .

Da der Aufenthaltsort der Belangten unbekannt ist h o  nat das 
k k Kreis-Gericht zu dereń Vertretung und auf dereń Ge- 
fahr und Kosten den hiesigen Landes-Adwokaten Dr. R utow - 
s k im lt  Substituirung des hiesigen Adwokaten Dr. Grabczyn- 
ski X  Curator bestellt, mit > clchem die angebrachte R echts- 
sache nach der fur Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnung
verliandelt werden wird. ,

Durch dieser Edict werden demnach die Belangten ennnerl, 
zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, oder die er- 
forderlichen Rechtsbehelfc dem bestellten Vertreter mitzuthei- 
len, oder auch einen andern Sachwalter zu wahlen und die­
sem k. k. Kreis-Geriehtc anzuzeigen, iiberhaupt die zur Ver- 
theidignng dienlichen vorschriftsm assigen Rechtsmittel zu er- 
greifen, indem dieselben sich die aus dereń Verabsaumung ent- 
stehenden Folgen selbst beizumessen haben werden.

Vom k. k. Tarnower Kreigeriohte.
Tarnów den 3. April 1856. (8 2 3 -2 -3 )

Zabezpieczenie przeciw szkodom przezn O B M U E
u ces. k rćb  uprzrw il. tow arzystw a zabezp ieczającego

BIHSI0NE ADRIATICA DI SICDRTA
z funduszem zaręczającym , wynoszącym 7 .0 0 0 .0 0 0  z łr . m. k.

Podpisana ajeneya jeneralna “podaje do wiadomości pow szechnej, że reprezentowany 
przez ni^ powyższy zak ład  zabezpieczenia, oprócz udzielanych dotąjd zabezpieczeń prze­
ciw szkodom ogniowym , uszkodzeniom transportów, tudzież na przeżycie i dożywocia, 
teraz równie zaprow adziła

zabezpieczenie pr
PRZEZ GRADOBICIE

za o p ła tą  sta łych  premiów, na podstawie

c a łk o w ite g o  w y n a g r o d z en ia ,
i poleca ten zakład  panom właścicielom  dóbr ziem skich, dzierżawcom i gospodarzom 
wiejskim do licznego udziału.

V\ szelkich potrzebnych wiadomości i objaśnień udziela chętnie tak podpisana A jeneya 
jeneralna w swym biórze we Lw ow ie (p rzy  rynku w kamienicy W eig la  pod N. 8 3 9  
na pierwszem piętrze) jako też w szyscy jej ajenci powiatowi.

A jeneya  je n e ra ln a  dla U alieyi i B ukowiny
c. k, uprzyw. Riunione Adriatica di Sicurta w T ry O Ś C ie .(6 5 9 -3 -6 )

E d ic ta l- V o H a d u n g .
1 2 1 0 .1  N aehstehendo M ilitarpfliohtige aim

N. 3480 . E d i c t .  (8 4 9 -2 -8 )
Vom k. k. Tarnower Kreisgerichte werden zu Folgę Ein 

•chreitens der Frau Apolonia Fihauser, J o s e f a  Znamieska 
Karl und Salomea Gross vel Rossenberg Behufs der Zu 
weisung des mit Erlass K r a k a u e r  k k. G rundentlastun^  
M inisterial-Comm ission vom 16. July I  Out
das imBochniaer Kreise lib. Dom.291 p .  264-268. l.egende Gut
Kunica bewilligten Urbarial-EntschSdigungscap.ta s P .̂ 9.525
fl. K. M.. diejcnigen. denen cin Hypothekarreeht auf den 
gen an n ten Gutcrn zusteht, hiemit aufgefordert, ihre or 
rungen und Anspruchc langstens bis zu"' e“ ^ an/u  
bei dicsem k. k. Gerichte schriftlich oder raundlich anzu- 
*®eldcn.

Die Anmeldung hat zu enthalten: , Wnl.n
a) die genaue Angabc des V or- u n d  Zunamens, dann VV ohm 

ortcs (H aus-N ro) des Anmelders und seines^ allfal 
ligen Bevollm achtigten. welchcr eine “ !t d® v * n  . . c h t  
chen Erfordernissen versehene und legahsirte V ollm

b) d en UBetragH der ’ angesprochenen Hypothekarforderung
sowohl an K apitał, und Z insen, in so wei iese 
cin gleiches Pfandrecht mit dem Kapitale gen iessen; 

o) die bucherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, uno 
■») wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 

Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, die_ ISain ia 
chung cines hierorts wohnenden Bevollmachtig e , 
Annahmc gerichtlicher Verordnungen, widrigens iese 
ben lediglich mittels der Post an den Anm elder, unci 
zwar mit gleicher R echtsw irkung. w ie die zu eigenen 
Handen geschehene Z ustellung. wurden abgesendet

Zugulch*w ird bekannt gem acht, dass derjenige, der die 
Anmeldung i n ^ r  obiger Frist einzubringen 

e , so angesehen werden wird. als wenn Kapital nach
seiner Forderung auf das obigc Entlastungsi P ( 

Massgabe der ihn trcffenden Reihenfolge e g  . -|rt w er_ 
dass er ferner bei der Verhandlung nicht weite S j,
den wird. Der die Anmeldungsfrist Versaumende verlie 
das Recht jeder Einwendung und jedes Rechtsmittel g  g  
ein von den erscheinenden Betheiligten im Sinne 8 , 5 “ . . '
Patentee vom 25 September 1850 getroffenes UibereinKO -  
"ien, unter der V oraussetzung, dass seine Forderung nacn 
Mass ihrer biicherlichen Rangordnung auf das Entlastungs- 
Kapital iiberwiesen w orden, oder im Sinne des S ’ ^  j eB 
Rais. Patentee vom 8. November 1853 anf Grund und Boden 
versichert geblieben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Krcisgerichtes.
Tarnow am 14. Februar 1856.

[N ro
S ta n is la u s  J a w o rs k i  
Mathias Porębski 
Jose! Górecki 
Luka8 Trzebla 
Peter Ncsal 
Peter Sikora 
Johann Chacz 
Karol Chacz 
Stanislaus Trzepla 
Joahim Despet 
Johann Trambula 
Peter Lasek n
Karol Fror.s -

boren im Jahre 1835 
Karl Frons aus

boren im Jabre 1832 
Johann Mączka e 
Anton Klima 
Sebastian Toro 6 
Karol Zielonka 
Itzig  Panzer 
Johann Szewczyk 
Karol Buczek 
Josef Kurkus 
Johann Krupa 
Peter Tomasik 
Kasimir Pawełek 
Schleimek Godberger 
Paul Podgórski 
Jakob Kasina 
Wolf Kurz 
Judas Langwtirth 
Thomas Farbaniec 
Andreas 8tudziński 
Andreas Gąj 
Noe Rosenbach 
Leib W erbel
den aufgeforq,>rt ^inneu 6 

zu

IN. 3863.) E d i k t. (8 5 0 -2 -3 )

V'om k. k. Tarnower Kreisgerichte werden in Folge Ein 
‘ chreitens der Frau Christine Żurowska und Marie Misienska 
“ ehufs der Zuweisung des mit E rlass der Krakauer k. k. 
Drundentlastungs -  Ministerial -  Commission vom 21. Mai 1855  
Zahl 3420 fur das im Tarnower Kreise lib. Don,. 243 pag.

333. 335. liegenden Gutes Źyrakowska W ola bewill.gten  
Crbarial-Entschadigungskapitals pr. 6169 fl. 12%  kr C. M. 

jcnigen, denen ein Hipothekarrecht auf den genannten Gu-

W o la b a to r s k a  
dto 
dto
dto
dto

Zabierzów
dto
d to
dto
dto

Wolazabie'zowska
dto
dto

Zabierzów

dto
W olazab ierzow ska

N iepo łom ice
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

T argow isko

Chrość 
Podlęże 
W ęgrzce 
Niewierow 
Ochmanów 
Lęszkowiee 
Brzezie 
Marszowico 

dto

H N ro 1 5 
127  
22  9 
3 2 2  
3 5 3  

63  
84
84
85  
95

1 5 2
2 1 6
2 5 9 g e -

244 g e -

3 0 6  
3 4 8  
2 2 6  
2 9 2  
2 9 7  
8 3 9  
4 0 8  
4 7 5  

14  
3 4 6  
8 7 1  

1
42  
33  
10 

elternlos 
31 
2 4  
56  

2
64  wer

m o , . ™ . .  w . Z .
hieramts zu melden, widrigens dieselben a ^  
rungsflOchtlinge nach dem Auswanderungsp8,®n e v 
Mkrz 1 8 3 2  behandelt werden wiirden- 

K. k. Bezirks-Amt-
Niepołomice am 5 . April 1 8 5 6 .

( 8 6 6 - 1 - 3 )

I n » e r » 1
D W O R E K );^  E irSpSf
mnjący P'?ó p A ° i z kuchnią, piwnicą, stajenką i składem- 
t  ogrodem obejmującym morgę gruntu, jost do wydzierża­
wienia lub sprzedania z wolnej ręki. ( 8 2 2 -1 - 3 .

C. k. wyłącznie uprzyw ilej. ulubiona

• i .  G . ft*O ppsi9
praktyczn. zebolecznika i właściciela przvwil w Wiedniu 

(Stadt, Goldschmidgasse 604).
Poniew aż ona lOOOcem najuzEaćiszych św iadectw  od najw yższych pow ag pochw ały zyskała , 

[przy tera gd y codziennie w zrastają i dziesięćkroć zm nażają się potrzeby w każdej d om ow ości, 
tak iż koniecznym  się s ta ła , bo dośw iadczonym  ze skutków  środkiem  a naw et od w ysokich  i 
najwyższych domów używanym  jako jedynym  dotąd do n ajlepszego zachowania zębów  i  częśc i
ustnych trm bardziój, że  j st poleconym  p zez  rajp ierw sze znakom itości le k a r s k ie ,  dla tego
Iczuję się już od dalszego zachw alania wolnym . ( 1 6 8 -3 - 9 )

(8 0 0 ) ( 1 - 3 )G ŁÓ W N Y  SK Ł A D

11 m  n  m  % t  w
prawdziwej rosyjsko - chińskiej karawanowej

w paczkach j  fantowych oplombowanych, */i  funtowe paczki herbaty czarnćj z kwiatem złr. 3, Sjjj, 
4 | ,  5 ,  7, 12, 15, 4/4 funta herbaty żółt. złr. 10, 12, oprócz tego herbata w kulach, za kulę złr. 2 , 
w formie cegły za 1 funt złr. 2 .—  Wieloletnie stosunki handlowe zR osyą postawiły mię w możności 
zaopatrywania mojego składu ciągle w dobór nąilepszćj herbaty rosyjsko-chińskiój karawanami spro- 
w.ulzanćj. Wszelkie przezemnie dostarczane gatunki herbaty karawanowćj są szczególniejszej dobroci 
i należą do najprzedniejszych, które starannie zapakowane, zachowują w przewozie swoje pierwotne 
własności, nie tracąc nic ze swój ośywczćj naturalnój mocy, nieosłabiając nerwów bynsjmniój —  pod 
czas gdy inne gatunki herbaty sprowadzane morzem, pod wpływem powietrza i wilgoci morskićj zo­
stają pozbawione tych zalet, mianowicie delikatnego smaku aromatycznego. Tak zwietrzałćj herba- 
cie nadaia sztuczny zapach kwiatem Olea fragrans Vhl. itp. z wielkim atoli ludzkiego zdrowia u 

szczerbkiem, gd yż surogat ten działając mocno na nerwy, sprawia drażliwym osobom bezsenne nocy, drżenie członków, 
a co najgorsza, osłabia żołądek. Gdy jednak z różnych stron, mianowicie z Brodów mnóstwo poślednićj herbaty z Anglii 
na stały lądf a następnie w kraje c. k. austryackie i inne wprowadzanćj mają podrabiane etykiety i są na sposób rnski 0 - 
plombowane uchodząc za prawdziwą rosyjsko-chińską herbatę karawanową, widzę się przeto spowodowanym ostrzedz kupu­
jących, donosząc,

'/V ^tdow yeh  ■
złr. 3 , a gdzie indzić j _________  . . .  .
zrobioną porówna, wtedy okaże się, że moja herbata pomimo że o wiele tańsza, jes t nierównie lepszą od dwa razy droż- 
szój z Brodów l„b skądinąd kupionćj herbaty, która w znacznych transportach z Brodów na całą Galicyą w paczkach 
jedno-funtowych oplombowanych rozsyłaną zostaje, jak  to dowody przezemnie posiadane każdego przekonać mogą- p °" 
daję tu  zarazem do wiadomości Szanownój P u b licznośc i, że w całćj Rosyi tańszój herbaty niema jak  1 funt wagi rosyj- 
skiój albo polskićj rub. , r . 1 lj  osyli złr. 2 ‘/a m. k. sr., na tańszą cenę Rosya nieposiada herbaty.

Tejże herbaty nabyć można w handlach pod firmami:
w Agram G. Gawella.
„ Białój Karola Haempel.
* Berme Fr«nc. ‘H illmann.
» Bochni Paweł Niedzielski.
„ Buczaczu J. Czerkawski.
» Cieszyme C. J . Breitkopf.
* ^b. Zaoharyasiewicz.
» D r o w ie  Narcyz Giryński. 
r  Drohobyczu Ch. Piroszka.
» Urosswardein J. C. Róssler.
> Gablonz Franc. Pietsch.
,  Josefstadt J. E. Potsch. 
r Josefstadt Ed. J. Traxler. 
w Jarosławiu Bracia Juśkiewicz.

Kołoroei Tb. Zaoharyasiewicz et C.
„ Zachai-. Krzystofowicza. 

Komornie Karol Borghese.
I^eibach Jan Klebel.

,  C. F. Milde.
B Mańkowski.

Myślenicach Jan Dzięgielowski. 
Nowym-Sączu J. Kosterkiewicza wd. 
Neutitschein Vine. Stumpf. 
Ołomuńcu J, P. Hackensóllner. 
Przemyślu Edw. Machalskiego- 
Pradze Aug. Koehler.

.  J. B. Chlumetzki-
Rzeszowie F. Jaśkiew icza .

w i  oz wado wie Karol M arecki. 
r Samborze Fr. Karola G ilatow sk iego.
.  Sissek Franc. Pokorny-
,  T em esw arze Joh-

Lad. Roth aptekarz.
’  Tarnowie Józ. John.

Turce u A. Czymiańskiego. 
t  Ddynie Giovanni Battiste AmarlL 
„ W iedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 
- # Dienstl et Meinl Strauoh-

gasse N . 2 3 8 .
» Wadowicach Ig. Brosig. 
r Zaleszczykach J. Kodrębski et Com 

Znaim Jos. Schwarzer.
Karol Herrmann w  Krakowie.



Dodatek do dziennika „025A S“ z dnia 2 3  kwietnia 1 8 5 6 .

Niezwykłe Ogłoszenie Jarmarkowe fc^rAussergewohnliehe Markt- A n zeige^ ^ j

Trzeb widzieć aby wierzyć MaijMfós m  nm ziiglm bei!
Istotnie prawdziwa wyprzedać

WIELKIEJ PARTYI TOWARÓW
Pewien fabrykant dał mi w zastaw  kilka, skrzyń towarów lnianych, a ponieważ

zmuszony był zawiesić w ypłaty swoje, przeto ich napowrdt wykupić już nie mógS, Ko 
rzysta więc ze sposobności jarmarku, aby jak najprędzej odebrać swoje pieniądze i dla 
tego towar ten sprzedawać będę

po cenach rzeczywiście nad podziw niskich
W strzym uję się od wszelakich w modę weszłych wychwalali towarów lnianych, a 

ośmielam się na to jedynie zwrócić uwagę Szanownej Publiczności, aby niniejszego ob­
wieszczenia mego nie chciała stawiać na równi z temi jakie na to tylko ogłaszają , by 
kupującą Publiczność zwabić i zwieść ją  złym  gatunkiem towaru. Co się tyczy pewno­
ści tego towaru i mojego tutaj handlu, odwołuję się pod tym względem na prowadzone 
przezemnie od wielu lat w Wiedniu czynności, które największe zjednały sobie zaufanie 
i najuniżeniej zapraszam Szanowną Publiczność (nawet nie kupującą), aby obejrzeć 
chciała moje towary lniane, a wtedy nabędzie przekonania, że nabycie towaru tak trwale 
wyrobionego i pod tak korzystnemi warunkami nie prędko znowu się zdarzy, czego naj­
lepszym dowodem następujący cennik:

Z% len prawdziwy, towar bez skazy i sprawiedliwą miarę ręczę.
C E M M I K  (ceny stałe w monecie kowencyjnój)

Wielki obrus w adamaszek bez szw u ......................................................  . od złr. —  kr. 45 takie cieńsze
Serweta do k a w y ........................................................................... „
Tuzin odpowiednich serwet desserowych...................................   „

„ serwet stołow ych.....................................................................................  »
„ niebielonych r ę c z n ik ó w ....................................................................... *

Ręczniki zę sztuki, ło k ieć ......................................................................... - • „
Pół tuzina białych pćilnianych chustek od n o s a ................................... „

„ prawdziwych białych lnianych chustek od n o sa .............................. „
„ kolorowych chustek lnianych, niebieskich............................................ „

Garnitur adamaszkowy (1 obrus i 6 odpowiednich serw et)....................  „
Taki i  garnitur na 12 osób ( l  cbrus i 12 odpowiednich serwet) • *

C E N N I K  p ł ó c i e n .

2
1

1
2
3
5

10

56
56

36
6

2 0
36

sztuka Płótna z białój przędzy 3 9 ł o k c i ........................................................ od złr.
Creas przędziwo ręczne 50 ło k c i....................................................... „
Płótna holenderskiego na 6 koszu l.................................................. „
Płótna szląskiego na 12 koszul, 5 5 ło k c i........................................  „
Płótna cienkiego holenderskiego na 12 koszu l................................  »
Weby przędziwo ręczne ®/4 szerok. 65 łokci . . .
Weby Brabanckiej cienkiej 65 ło k c i..............................
Weby bilefeldzkiej 6/4 szerok. 65 ło k c i.........................
W eby extra cienkiej u/4 ,z .ro k . e t. i » v « : .......................
Weby jak najcieńszej szwajcarskiej ®/4 srerok. 7 o Jok. 
Weby batyetowćj ®/4 szerok. 65 ło k c i.........................

6 k r .
8 „ 
5 „
9 *

1 2  *  

18 ,  
24 „
28 „ 
2 2
38 „
45 ,

3 0 także i cieńsze 
30 „
30 „

Wfrklicłi reeler Aiisverkauf*
e i n e r  g r o s s e n  F a r t h i e  L e i n e n - W a a r e n .

Ein Fabrikant hat mir mehrere Kisten Leinen-W aaren in Versatz gegeben, da der- 
selbe seine Zahlungen einstellen musste, so konnte er dieselben nicht wieder einlósen; 
daher ich die Gelegenheit ergreife wahrend der Dauer des Marktes urn schnell zu mei- 
nem Gelde zu gelangen, diese W aaren um

= s  wahrhaft staunend billige Prelse zu verkaufen ==
Ich enthalte mich aller bereits zur Mode gewordeneu Anpreisungen dieser Leinen- 

W aaren und erlaube mir ein geehrtes Publikum nur darauf aufmerksam zu machen, diese 
meine A nzeige nicht mit jenen zu vergleichen ist, welche grósstentheils desshalb erlassen wer- 
den, das Kauflustige Publikum anzuloken und durch schlechte Qualitat der W aaren zu 
tauschen. W a s die Solididat dieser W aaren und mein Geschaft alihier anbelangt, be- 
ziehe ich mich auf meine seit vielen Jahren in W ien sich der gróssten Y ertrauens er- 
worbenen Ge.scha.fte und lade ein Geehrtes Publikum (auch .\ichtkaufer) ergebenst ein, 
meine Leinen-W aaren in Augenschein zu nehmen, wo man dann die Uiberzeigung g e -  
winnen wird, dass so dauerhaft gearbeitete W aaren unter so giinstigen Bedingungen zu 
kaufen, hier nicht wiederkomrnen durfte, wovon der folgende Preiskurant den sichersteu 
Beweis gibt.

F u r  e c h t e s  L d n e n  f p l i lp r f r e ip  W .a a c e  u n d  r i c h t l g e s  E l l c o *  
m a s *  g a r a n t i r e  ic h .

P R K I S - C O U K A I T .  Feste Preise in C. Mze.
Ein grosses Damast Tafeltuch ohne N a th .....................................................................5- — 45 kr. an und auch feinar
Ein Stock Kaffetuch.......................................................................... .....
Ein Dtizent passende Dessert Servieten......................................................
Ein Duzend Tisch S e rv ie t te n ...................................................... .....
Ein Duzend ungebleichte  ......................................................
HandtOchor im Stftko pr.  .....................................................................
Ein ba!be, Duzend weisse Saktflcher h a lb le iu c n ...................................
Ein Duzend echte weisse leinen SacktOcher............................................
Ein Duzend gefarbte leinen Tucher  .................................................
Eine Damast Garnitur (1 Tafeltuch mit 6 pass. Serviette) . . . .
Eine detto auf 12 Pereouen (1 Tafelt. 12 pass. Serviette

P r e i s c o u r a n t  d e r  l i c i n n t i m l c n .
1 Stuk Weissgarn Leinwand 3 9 E l l e ..............................................................................

Creas Handgespinet 50 E l le ...................................................................................
Hollander Leinwand auf 6 Hemden  ........................................................... „
schlesische Leinwand auf 12 Hemden 5 5 E l le ............................................ ....
feine Hollander Leinwand auf 12 Hemden

2
1

1
2
3
5

10

56
56

36
6

20
36

1
1 
1 
1 
1
Eine feine brabanter Webe 65 Elle 
Eine Bilefelder Webe e/4 breit 65 Elle . . . • 
Eine extra feine Iilander Webe ®/4 breit 6 5 El’.e 
Eine hocli feine Schweizer Webe °/4 breit 7 0 Elle
Eine Patist Webe "/, V.r. 't  €5 E !!e .........................

30
30
30

Webe Leinwand 6/4 breit 65 Elle

6 
8 
5 
9 -  

1 2  —  

18 —  
24  —  
28  —  
2 2  —  

38 —  
45  —

Eniphelenswerth sind feruer 3 ‘/4 und 3 '/, EU breite Leinward auf I i e i i i t i i < * l i e r  oh»e 
Zalecają się następnie płótno na prześcieradła bez szwu na 3 i 3%  łokcie szero- JVaht, alle Gattuugen H a f f e t t t c l i e i *  in Ł e i l i e i l ,  S c h a f w o U  und f e e i t l c .  

kie. Serwety do kawy we wszelkich gatunkach, l l l i t f l i e ,  w e l l l i i l l i e  i j c d W ł l -  li* « lS IZ O S isc ;iie  P a t i s t  T i l c l l e r ,  Leinen und B a m n w o l l  G radl
b n e ,  2 0 0  tuzinów francuzkich chustek batystowych płóciennych i bawełnianych tudzież un,j alie in diesen Fcche schlagenden Artikeln werden in V erhaitnis.se zu nach billigeren 
wszelkie artykuły do tego zakresu należą e, które stosunkowo po niższych jeszcze ce- p rejsen verkauft.
aach sprzedawane będ ,. i £ 2 ^ * ’ 1 , 0 0 0  M l i i C l i  I C l ' l  j U < ‘ S I ' l i i r i l l t ‘  l I C I I K l V I I

t O O O  y o t o w y e k  S i o s i e i i l  f c o i t o r o w y i m  i nach der neuesten Faęon das Stuck 8  II . 2 0  N r .  bis 3  l i .  CMz 
podług najnowszego kroju, sztuka od złr. ł kr. 2 0  do 3 złr. m. k. Das Verkaufsgewolbe befiudet sich nur allein am I I I i l g p l < l t / e  U r o  1 9  Bochf'

Sprzedaż odbywa się jedynie w domu p. Bochenka w Rynku N . 19 naprzeciw ko- nekischen Hause, vis a v i s  der heiligen W ojciech-K irche
ścioła S go  Wojciecha.

Zwracam uwagę Szanownej Publiczności, że z handlu mojego nie rozsyłam  nikogo 
do roznoszenia towaru na sprzedaż po domach.

Kto nabędzie towarów najninićj za 50 złr. otrzyma odstępnego 4 /o , j ‘ źli zaś za 1 0  złr. 6°/n.
» J ó * e f  G o l l l i c h

( 8 2 5 - 3 )  miejski kupiec płócien z Wiednia.

W i e l k i  s k ł a d  p r z e d m i o t ó w  modnych
w Wrocławiu 99zur Moi;aiei5fee44

w Paryżu N . 18 ulica S t Fiacre— w Londynie N. LS Ironmonger Lane: 
n|a zaszczyt oznajmić przyjazd swój do Krakowa na czas jarmarku

m  _____ ..
7. wielką partyą w łasnego wyboru wspaniałego Szalów I n d y j s k i c h  i IV reckich, Ternaux 
materyi je "ąbnych czarnych i kolorowych, materyj lekkich itd.j bareżów, tkanin w ełnia­
nych, mus mów, h a f t ó w ,  płócien, bielizny, mantyl, burnusów' 1 p łaszczy, materyj na me­
ble, obicia itp. 1 . 7 . 7

gśjgr C eny ststie xsiaexhiie li>e<In w ryf rarli
c i i .

Damy mające jakie żąd ania raczą takowe p r z e s ł a ć  natychmiast piśmiennie do
domu pod firmą- S A C H S  ® l»r ItŁ oriM 15̂ ^ 6  R a
zamówienia swoje odiumą w ey.as-ieMarl^Aiwelg^T

S t r i n i i p f w a a r e i i - I 4*1^ 1’*, E lS e » e  
F abrik  von H . L .  B U t  aus

D r e s d e n  
S t a n d  in  d e r  R u d e  A . X X I I I .
v is-a -v is  des Landesregierungs Gebaude 
links 3. Bude.

Ich mache das geehrte Publikum aufmerksam, das von meinen Geschafte Niemanó 
hausiren geschikt wird.

Abnehmer von W aaren im Betrage von 5 0  11. erhalten W aaren-Rabat von 4% , i' 11 

Betrage von 100 11., ein Babat von G % .
• l o s e p l i  G o t t l i e b ,

biirgl. Leinwandhandler in W ien.

i ł O h r i i  W i e w i ó r k a
w Obwodzie Tarnowskim położone

- rr  -   i— _  . Inhrmarktps till.V . -  ze czterech folwarków fkładsijęce s!ę, 3L  mili od żelazrćimit Bettcn fiber die Dauer des Jahrm arktes b ilhgzn vermi ct h e n . n  ; J .
K oi'i z uem ni y t d legle , m ające w sobie 1 2 0 0  morgo'*

B i t t e  u m  g i i t i g e  B ea ch tu n g * .
Stradom Feldgasse Nr. 292 Gem. \  III. nahe der Plantage 

werden Iwlace-il**ii€tscli*i*,e  nac^ ^*anz6sischor Art auf 
das sauberste gew asclit^*1 una g e f f t r b t  und wie neu 
apprctirt. ^ 5  Auch ist daselbst eine freundliche Wohnung

P r o s z ę  o  ł a s k a w a  u w a g ę .
Na Stradomiu^ulica Polna Nr. 292 Gm. VIII. bliKkn ulan-

pola ornego, z łykami i pastwiskami, z»A lasu 800 mo*' 
gów, tylko o Yj mili od dworca kolej żelaznej C zarH ^  

 ----------  . - . _.«   » | cdleglego, w kaidem folwarku z osobn mi gospodarcze^

a to według sposobu francuskiego. ę868j  go w głównóy folwarku wszystkie zabudowania gą muro­
wane, gdzie się także gorzelni i murowana na piętro wra* 
z apart unie:.tom i c.ałt m urządzeniem gorzelnianem znaj' 
duje—  jest z wolnej ręki do nabycia.—  Bliższa wiadomość 
na miejscu u właściciela lub za listami frankowanemi post  ̂
restante Dembiea, pod literą ( i .  K .  (8 5 9 -1 -^

^H I. blisko plan-

Ungarische
sind franco K iakau S t t t t S zu beziehen voi

Gustaw N adler In Pest,
welcher wahrend i? I : i l* I ito s  in Krakau i m
H o te l  Dresden wohat, und Prubon in Flaacien 
und Ffis»ern mit sich flihrt.

mkWttus
(8 d0-1-2 ) ■ doStaó można zawsze " 'V M d U tn  j  franco w Kra-

Doniesienie Jarmarkowe, Gustawa N adtera  w Peszcie
K K L I I t  P O A C * O C II. w ł a S I lÓ j I który mieszka W  . h U 'l l l , ' | | . b n  w Krakowie

W  l i o t e l u  D f C Z , , e u * " D M  i ma z sobą próbki 
w butelkach i beczkach. (7 9 3-5-6)fabryki U. L. Bitterlicha z Drezna, znaj­

duje się w kramie N. XXIII. naprze- 
c>w gmachu Rządu krajowego na lewo w trze­
cim kramie. H. L. Uitterłich

(871-1-6) Strumpfabrikant.

Leon Gritutierg:
A dw okat przeprowadził się na Stradom L. 19 gm. VI. 
do kamienicy p. M uińsŁiego. (75 7-5-15)

Zarząd dóbr klucza Zarzeckiego zawiadamia wszy? '̂ 
kich interesowanych, ż > folwarki

WĘBIEHM1SHZAMB20WK4
ju t są wydzierżawione. (83  6-2-3y

KLACZ ROSŁA,
chową zbudowana, ale jeszcze nie ujeżdżana, ani zaprf?' 
gana, jest do sprzedania. Bliższą wiadomość powziąść 
ina w Księgarni Katolickiój.

KOCZOBRYK soraćh i żelaznych 0 
siach, w dobrym stanie, jest do sprzedania za cenę złr. 1 
Dowiedzieć się można w Księgarni Katolickiój.

NEUTITCZANKA kry-
w dobrym stanie, jest również do sprzedania. Ce j 

? 140  złr. Dowiedzieć się można takie w Księ?®^
Katolickiój. (854)

Antoni Ktobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.


